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Ogłaszania przyjmija wa Lwtwl*
■ %'• A dm inistracji .D iie a a lk a  Polak ieg* ', ?,*• 

Marjaesi l. 6 i 7 i B iuro dzienników  Ludwik* 
P ls h n n  ulica Karola Ludwika 1. 9.

* •  Wlodnin: pp. Haaaanaieiu u Vogler, (Otta U t ■) 
H. Duke*, H. Schatek, A. Oppeuk'* Nach., R alf 
Moim i J. Duasbeiy; w Paryżu: C. Adan S 
rue da Var s u s .

Oftosssnin przyjmuje się ta  oplata 1 0  caatów ad jad <* 
wianua drobaym drukiaat (petit).

t a a i r ' i~~l* a klubach, zaręczynach 1 lama p ryw an i 
kemunikaty pa kronice ta  jedeu wierat 9 0  ct.

Prywatne koreapandenej* 19 i nekrolog}* 9 0  centów ad 
wierna.

■rabaa aulaauaaia l 1/, centa, ad a r r u a .  Pamiaoirania
i ulep; pa 1 ct ad wynsu.

Rnfcłamy w m aryos Nadesłano 30 et. •«  w hsrtra . wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Przedpłata wyaetł w* Lwawlu:
Kanale 18 tl. — półroctni* 9 il. — kwartalni* « •< 

50 et. miesięcznie 1 tl. 50 et., ta prteaylky de 
demu dopłaca aię 90 cŁ miezięczni*. 

f  przesyłką pocztową w paheiwia auat jacriem, raszale 
D i i  — półroczni* 19 tl — kwartalni* 6 xl. — 
miesięcznie 9 tl.

C przesyłką pocztowa ta grania, do całych Niemiec reczalt 
50 marek — kwartalnie 19 marek 50 feniyów — 
de Francji, Angiji, Wioch i Szwajcarii ręczni* 80 
franków — kwartalnie 30 banków, 

fi i ar • Redakcji .Dziennika Polakie«a*. pla* Mariacki 
Huba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i a  i w i m .

N iaor Dziennika Poltkiofo" knutajn fe ot.

Od Administracji.
Ceiem uregulow ania nakładu upraszam y 

■ w czesne odsow leale p resum eraty , której w a- 
t u jk i  podano w nagłów ku obok ty tu łu  dziennika.

Zw racam y uwagę, te  prenum eratorow i^ 
Dtietmikm Poltkiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U 5 Z C  Z “
po bardzo z n  i t  o n e j cenie (50 względnie 80  ct.) 

jakoteż

Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA"
(po 40  ct. z przesyłką pocztową).

Świeża napaść.
Lwów 28 grudnia.

Dmownik w a ru a m kij  zamieścił w nrze 
333 w iadom ość, te  dwaj P o lscy : prezes w ar­
szawskiego Tow . dobroczynności Brodowski 
i członek rady miejskiej Jurkiewicz, obaj byli 
profeeorowie warszaw skiego uniw ersytetu , na 
rozkaz warszawskiego jenera i-gubernato ra , uw ol­
nieni zostali od pełnienia swych obowiązków, 
za naruszenie przez w arszaw skie T ow . dobro­
czynności ustaw y, zabraniającej nauczania w 
ochronkach.

W  ślad za tem  i w związkn z usunięciem  
obu tych panów , donoszą o nowych aresztow a­
n iach  w W arszaw ie (patrz  w kronice num eru  
wczorajszego). Zaczyna się więc nowa era prze­
śladow ań w tow arzystw ie o celach ściśle do­
broczynnych, w  instytucji, n a  k tó rą  jeszcze dotąd  
nie odw siy ła  się wyciągnąć łap  swoich szeroka 
i d rs p :eżna m oskiewska n a tu ra  czjnow nicza, 
k tó ra  długo czekała na  sposobność, aby i tu  
dopatrzeć się intrygi polskiej.

W  spraw ie tej, znajdujem y w ostatnim  
num erze Now. Wremieni korespondencję z 
W arszaw y, k tó ra  w yjaśnia i m otyw y i zam iary 
tej nowej napaści w rogów. W edług słów tego 
naszego nadnew skiego .p rzy jac ie la1 rząd ze­
zwolił T ow . dobroczynności na zakładanie 
ochronek pod w arunkiem  poddaw ania się rządo­
wej kontroli i wykładania tam  języka rosyjskiego. 
Tego w arunku  T ow arzystw o nie przyjęło i po­
stanow iło ta jne nauczanie, natu raln ie  po pol­
sku. N astępstw em  tego kroku Tow arzystw a 
było nsnnięcie panów  Brodowskiego i Jurk ie­
wicza. Zarządzenie to  — pisze dalej korespon­
den t — w yw oła bez w ątpienia rozliczne ko­
m entarze w polskiej prasie zagranicznej, która 
w ostatnich czasach poczęła się znow u zanadto 
zajm ow ać spraw am i w ars aw skistni, choć n a j­
częściej nia rozur.iie się (!P) na tem , o czem 
pisze.

Albo więc napada n a  tow. trzeźwości, s ta ­
ra jąc  s ę  wykazywać, te  one dążą do obrusienia 
Polaków  (tak jest I ) ; to rozpuszcza plotki, te  
budów  i  praw osław nej cerkwi nie może przyjść 
do skutku dla b raku  funduszów , to  znow u roz­
szerza fałszywe (?) wieści o niedogodnych P o ­
lskom  niektórych w arszawskich czynown kac »; 
Jsts li jednak, jak z góry mokną przypuścić, 
polska prasa zagraniczna nagada wiele grzm ią­
cych frazesów i gorzki* h  słów z okazji zdecy­
dow ania się w ładz d o  s K o ń c z e n i a  n a -  
r e i z c i s  z d ą t e n i a m i  w a r s z a w s k i e g o  
T o w .  d o b r o c z y n n o ś c i ,  k t ó r e  i g n o r u ­
j e  u s t a w y  i z a p r o w a d z a  t a j n e  s z k o ­
ł y ,  to  .ro tu m n ie jsza  część Polaków  zgodzi się 
na to, t s  takiem u tow arzystw u, jak dobroczyn­
ności, nie w ypada zajm ować się obchodzeniem 
praw a*. Rozporządzając znaczDymi funduszam i 
pieniężnymi i m ając praw o do zakładania szkó­
łek, w arszaw skie T ow . dobroczynności, m im o to 
nie korzysta z tego praw a, lecz im ieniem  swem 
ochrania ta jne szkoły i zapełnia bezpłatne czy-

UBOGA PANNA.
PO W IEŚĆ

S t a n i s ł a w a  P i l e c k i e g o .
3 —*■*—

II.
W ybiła ju t  trzecia godsina, wyznaczoną na 

początek wyścigów, a jeszcze hrabiny R ów ień­
skiej nie było. Tekla wygląd*la niecierpliwie 
przez okno, usłyszała nareszcie z daleka zna­
jom y jaj tę ten t kopyt końskich i. prędko narzu­
ciwszy w ierzchnią okryw kę, zbirgła na  dół.

K arstka hrab iny  była ju t  prz9d dom em .
— W idzisz M aryś, jakem  się prędko zja­

wiła, ale spóźaiiaś się porządnie.
— Nie bój się, będziemy n a  czas, nim 

pierwsze konie dobiegną do m ety; nie chciałem 
przyj eżd tsć  razem  z innym i, nic nudniejszego, 
jak  to  wleczenia się ó  la ęueno tysiąca po­
wozów.

Czarne roadstsry  pędem  szalonym  ruszyły 
z miejsca i dążyły na  Mokotowskie pola, a m ała 
karetka przechylała się z jednej strony aa  
drugą, jak  łódź falam i m iotana. Gdy do jetd tali 
do b a rjsry , m g a ły  właśnie ró ln o b srw n e  kurtki 
jeźdź ;ów, zdążających do ta rty ; uderzył dzwo­
nek, zawrzały okrzyki tryum fu  gawiedzi i na 
tem po wesołej polki, k tó rą  zagrała orkiestra, 
wjeżdżał powóz pani Rówieńskiej do areny . 
W  długim si eregu przystanął, a natychm iast 
n  drzwiczek karetki zjawił się p. Sierpszi, wy- 
aoki mężczyzna, lat około czterdziestu, z m ono- 
klem w oku.

teinie, przeznaczona dla ludu prostego, zakaza- 
nem i książkam i, których część na  rozkaz jene- 
ra ł-gubernato ra , ju t  z czytelni pousuw anr* .

Tyle mniej więcej korespondent Nowego 
Wremieni. W ielce znam iennym  jest f tk t, te  
aresztow ania, o których doniosły łeb gram y, 
miały miejsce rów nocześnie z ogłoszeniem tej 
korespondencji w P etersburgu . W idocznie rzą­
dowi m oskiewskiem u rbodzito o to, aby rzu­
ceniem  kalum nji na Tow . dobroczynności w 
W arszaw ie, przygotow ać niejako opinję do 
tego nowego prześladow ania instytucji polskiej.

W  tym  w ypadku wychodzi tem  jaskraw iej 
na jaw  cala przew rotność, cała ohyda polityki 
czynow oików -djejateli w Królestwie. I dziwnie 
s:ę sihodzą za sobą i w itla  m ów ią fakty, te  
rząd rosyjski, zakładając p o l s k i e  pism o dla 
.ośw iaty*  ludu, rów nocześnie aresztuje tych. 
którzy tak te  w języku ojczystym  chcą d ić  lu ­
dowi oświatę. Nie zagraniczna polska prasa tedy 
zamieszcza f«l*żywe wieści o tem , co się dzieje 
w Królestwie. Fałszem  i b lagą jest każde słowo, 
rzucana z p ’sm rosyjski; h  w  dziele t. z. ,p ry -  
m irenja* , fałszem wszelkie m rzonki ugodowe, 
fd szem  każdy krok Muskali na polskiej zie ui. 
Niestety nie m a się czego łudzić; fakty m ów ią 
za siebie aż nadto  wym ownie, brzękiem  kajdan 
i kazam atam i cytadeli.

MloDtircy * świetle tram?
Wysoce sensacyjaa ucieczka s z w a g r a  sol- 

Uńskiego i zagadkowe w y p a d k i  ś m i e r c i  wśród 
przebywających w więzieniu miaiaterstwa policji M lo- 
d o t u r k ó w ,  znów zwróciły uwagę ogólną na to 
j e d y  ne,  c z y s t o  p o l i t y c z n e  stronnictwo tureckie. 
Otóż bardzo, a bardzo zajmujące szczegóły opowia­
dał świeża jeden z najwybitniejszych t-goż przedsta­
wicieli, A c h m s t  M i d h a t  basza, pewnemn za­
granicznemu dziennikarzowi. Losy Achtnet Midhtt* 
obfi ują — jak rzadko czyje — w nader imienne 
koleje. Jako wybitny, a wpływowy dziennikarz tu 
recki w latach sześćdziesiątych i sisdmdziesiątych, jak 
niemniej założyciel młodotureckiego stronnictwa, mu­
siał rychło uciekać na wygnanie, niepewny swego 
życia w ojczyźnie. Były znów chwile, kiedy się wy 
grze wal w słońcu łask padyszacha, obdarzony calem 
jego zaufaniem i w pięknej willi oad Bosforem, u 
boku prześlicznej Greczyoki prawosławnej, opływał 
w dostatkach i rozkoszach. W  czasie rzezi wśród 
Ormjso w roku 1896, Acbmel swoją powagą 
zasłonił wislu nieszczęsnych przed okrutną śmiercią 
i faktem jait, łe  w zamieszkiwanej przez niego 
dzielnicy Stambułu prawie nic było wypadków mordu. 
A hmet Midhat był mistrzem wszystkich, tak srodze 
prześladowanych dziś Miodoturków.

Bronił ich ts ł z całą potęgą głębokiego prze­
konania przed zarzutem radykalizmu, albo nawet 
nihilizmu, głoszonymi przez przeciwników lub śle 
poinformowanych •  właściwym atanie rzec y. Oa 
sam zad jeat zagorzałym monarchistą. .Przed 35 
iaty — mówił do swego interlokutora — spostrze­
gł fmy się, jak niesłychanie w tyle pozostaliśmy za 
całym cywilizow anyu światem. Zapragnęliśmy tedy 
oświaty i z zapałem młodzieńczym rzuciliśmy się do 
studjowania literatury francuskiej. Później zorgani 
łowiliśmy aię w towarzystwo pod nazwą „Mtoda- 
turcy*. GlówBeaa staraniem naszera było, zdarcie 
czarnej, grubej opony ftnatyzmu, tkanej tak gorliwie 
i rozprzestrzenianej nad całym narodem przez na 
szych wielkich uczonych i teolegów. Pozosta 
ltśiuy przytem wprawdzie prewowieroymi Muzulmt 
Dinami, nis mogliśmy jednak przeszkodsć temn, la 
nai wszystkich uważano za ktcerty i rezpoczęto 
z nami walkę nie na śmierć Inb życie — ale tylko 
na śmierć. Wydawałem wtedy gazetę Itlohad, t. z. 
.Zląezeni*. Było nas wtedy pięciu pr<ywód-ów 
stronnictwe: ja, Kemul Bej, Hadła Chanken, E ia 
Tewfik Baj i Iwo Bej. Pierwszym naizyna celem 
było, Stworzyć jakąś literaturę naukową i filozoficzną. 
Rozpoczęliśmy pracę od tego, żeśmy uprościli abe­
cadło tureckie, co mięło ułatwić Europejczykom po-

— Któż to kiedy widział przyjeżdżać na 
wyścigi w karecie — rzekł uśraischięty, w itając 
się z paniam i.

— Cóż to panu szkodzi ? — odrzekła ze 
zwykłą żywością h ra b n a .

— Pew nie, że szkodzi, któż dojrzy do 
środka...

— A jednakże pan  dojrzał sw ojem  jednem  
okiem.

— N o, ja !  to  co innego, nie potrzebow a­
łem  widzieć... przeczułem  po tem  głębokiem 
w zruszeniu, k tó re  m ną opanow ało.

— Cóż, rtum atyzm y  zaczęty doakw ierać?
— Tak, tak, w sam ej' rzeczy... gdy się 

czuje naprzem ian to upal od ocznych prom ieni, 
to  chłód wyrazów, m a się z czego dustać reu- 
m atyzm ów , a potem  choroby sercowej.

— W ięc w łaśnie dla uchronienia pana od 
tych dolegliwości, M iry  siu przyjechała k a r e tą — 
przerw ała Tekla.

— I cóż panie macie pretensję widzieć 
stąd ?

— W szystko, co zechcemy.
— Biegu keni w każdym  razie nie, ani 

końca tyło ciekawych zapasów.
— Yoyons doncl zostaw mnie pan z tym  

sportem , nie nudniejszego na świecie.
— W ięc po cóż to  pani przyjeżdża?
— Po to  sam o, po co pan , na dalszy ciąg 

rau tów  i balów.
— Zawsze szczerość!
— Spodziew am  się, że zawsze! Zresztą 

czyż nie ciekawsza szerm ierki ludzi w salonie, 
lub  tu  na m uraw ie, jak  to sam o wieczne wy­
skakiw anie jednego konia przed drugim .

— Przyznaj pan, — przerw ała T ekla — 
te  analiza mózgów ludzkich i dusz jest cieka-

znenie naazej mowy. Następnie tłumaczyliśmy os 
język turecki rozmaite zigraoiczus dzieła naukowe. 
Krótko mówiąc, cały ruch nasz był w pierwszym 
swym okresie literacki i postępowy, lecz bynajmniej 
nie polityczny, a tem mniej jeazczs rewolucyjny.

Nieszczęsnej pamięci Midhat basza — (pamię­
tny z czasów wojoy z Rosią w r. 1877, w. wezyr 
i znakomity mąż stanu. Prayp. U d . )  — którego 
synem adoptowanym ja jeętem, powziął byt myśi 
niefortunną, aby z Turcji zrobić państwo k o n s t y ­
t u c y j n e  i zwrócił się w tej mierze do uas o po 
moc moralną. Rzecz prosta, mój stosunek do ni" go 
nie pozwalał mi odmówić mu. Wielki wezyr Mah- 
mud Nedin basza wygnał nas w r. 1874, lecz po 
śmierci sułtana Abdul Azisa uzyskaliśmy amnestję. 
W r. 1877 otwarto p i e r w s z y  parlament turecki, 
którego prazydentem mnie zamianowano. Zesilo się 
tedy 400 ludzi, którzy wzajemnie woal* się nis ro­
zumieli. Byli tam oprócz Turków, Ormjanie, Po- 
maki (mnhometańioj Bułgarzy), Grecy, Arabowie, 
Serbowie i t. d. Jak przyszli, tak się rozeszli — i 
od tego czasu nikt nis wipomai nawet u nas słów­
ka k o n s t y t u c j a * . . .

0  dzisiejizych Mlodoturkach, mających cele 
wyłączme już p o l i t y c z n e ,  rzek! Achnaet Midhat: 
.Przewódcami ich są: przedewszystkism A ch m e t  
Ri z a  Baj ,  zwany pomiędzy Turkami .Anglikiem*. 
Jeet on nieślubnym synem pewnego Turka i Niem­
ki; głowa to otwarta, ale on nie jest ani Turkiem, 
ani Mohametaaiaem.

Drugim jest katolik syryjski H a l i l  Ga  n u  o 
Ożeniony z Frarruzką, sam jest również naturalizo- 
wanym Franeuzem. Trzeci to Mu r a d  Bej, z po­
chodzenia Czerkies z Dagestanu. Wszystkich Ufo 
doturkdw jest w Stambule zaledwie kilkuset. Za gra­
nicą dziwią aię, te tak często słychać o .spiskach 
młodotureekich* i przypuszczają, te  to stronnictwo 
jast liczebni* bardzo silne, co B*jmniej zaś zmierza 
za każdą cenę do obalenia istniejącego porządku 
rzeczy. W rzeczywistości jednak intryganci pałaeowi, 
powodowani złością, nienawiścią i trwogą o swe 
stanowizka, poaiuwiją im wszystkie rzeczywiste i 
fikcyjne zamachy i spiski przeciw sułtanowi i p*ń<twu. 
Te indywidua drżą pr.ed Młod Rurkami, przed ich 
wiedzą i wymową, gdyż prędzej póśoiej odegrają 
oni niewątpliwie pierwszorzędną rolę w państwie. 
Ucieczka szwagra sułtańskiego M a h m u d a  D a m a  
t a  baizy, nie stoi w żadoym zwązku z ruchem 
młodotureckim i była następstwem wyląeznie owych 
ustawictnych intryg pałacowych *

W  z a  lwa (o —  m iiM in
Ciągle niepowodzenia oręża angiclakielgo w 

połudoiowej Afryce wywi.lują w Loodyoie formalną 
panikę. Widzą tam dziś bowiem esikiem jasno, że 
nie tylko więerj jik  wątpliwym do osiągnięcia jest 
g ł ó w n y  cel tej kampaaji — zabór niewyci-rp&l 
nych niemal pokładów złota i diamentów w Trans 
waalu — ale co gorsza jeszcze trzebs na serjo 
brać w rachubę utratę tsrytorjów południowoafry­
kańskich, przez H o l e n d r ó w  zamieszkałych. Da­
lej — nietylko, te  te ciągłe klęski powodują w Ao 
glji silne watrząśnienis ekonomiczne — konsole an­
gielskie, notowsne w chwili wybuchu wojny po 
167, spadły poaiżej pari o t 9 9 1/* — ale co fatal­
niejsza, dyplomacja wielko-br tańska zaczyna serjo 
obawiać s;ę. że wojna z Transwaalem gotowa do­
prowadzić do  u t r a t y  I n d y j  a n g i e l s k i c h .  
N<d Tamizą odzywają się już głosy, że mianowicie 
.w  potud. Afryce brom Angja swych posadłości 
i n d y j s k i c h , *  a choć ten frazes brzmi na pozór 
□aradoksalnie, to jedaak tkwi w nim duło prawdy. 
Dotychczasowy przebieg wojny w Traoawealu odsło­
nił skandaliczną wproit n i e m o c  A o g l j i  w lądo­
wej wojnio, co długo nie ds się przed tubylca­
mi w koloajach ukryć i prędzej póśaiej możs łatwo 
popchnąć ujarzmione ludy do walki na śmierć lub 
życie z ciemiężycielami angielskimi..

Ale nie dość na tem. Oto jeszcze większe nie­
bezpieczeństwo zagrała W. Brytanji w Indjach: 
a s p i r a c j e  r o s y j s k i e  do tych ziem, położenie

wszą od kwestji m uskulów  i nerw ów  koń­
skich.

— Jsdno w arte drugiegs — odrzekł, niby 
od niechcenia Sierpski.

— Pesym izm  starokaw alerski — w trąciła 
h rab ina .

— I uszczypliwość w rodzona — odparł 
z ironicznym  ukłonem  Sierpski.

— G j  tu  m ów ią o uszczypliwości? — wy­
biegło zapytanie z poza pow ozu — pewnie 
w tym  wehikule przebyw a h rab in a  M arja R ó­
wieńska.

— A tym  jasnow idzącym  pew nie łe Prinee 
Joyeux — rzekła Tekla, Gry^hylając się przez 
okno karety.

— A to i pani tu ts j!  — zawołał wesoło 
dw udziestoletni, m ałego wzroatu i brzydki książę 
Michał D d  ki, podchodząc do drugich drzwi­
czek kare ty  _  bon! będziemy się mieli z py­
szna! Dzień dobry pan iom ! azień dobry, kolego 
S ie rp sk i!

— Cóż to za koleteńatw o nowego ro ­
dza ju?  — spytała h rab ina.

— W szak siedzimy na jednaj ławie w szkole 
tycia, cn  od l>t p ięćdziesięciu..

— H  ) la ! pięćdziesięciu! — przerw ał S ierp­
ski niby z oburzeniem .

— Ej m ój kochany I co tam  za różnica 
czterdzieści, pięćdziesiąt — m a rh ią ł  ręką książę.

— K sąż?  m ówi pro domo »ua — w trąciła 
Tekla — w ygryw asz pan  na porów naniu , wiek 
pański poważniejszym  się staje.

— W  wieku pary  dwadzieścia jeden lat, 
to  już dojrzałość.

— W wieku centryfug — cedził Sierpski — 
mleko się łatwiej w wąs przeistacza.

zaś strategiczne Aoglików w Azji jest tak niekorzy­
stne, iż gabinet St. Jam-s poprostu m u s i  d z i s i a j  
z a  K a ż d ą  c e n ę  u b i e g a ć  s i ę  o w z g l ę d y  
c a r a . . .  Wyrażając się obrazowo — a gdy mowa o 
Aog'ji i Rosji, to najlepiej sięgnąć do zsologji pa 
porównanie — lew  bengalski zmuszoDy jest łasić 
się obecnie do północnego niedźwiedzia.

Pochód Rosji ku Indjoa> kroczył zwolna, lecz 
systematycznie i z ozem rar większą siłą. Te też 
od p i e r w s z e j  e k & p e d y c j i  S k o b i ? U w r  
(1881) i obsadzenia Merwu, które Aogl ków tak 
zaniepokoiło było w wysokim stopniu, musieli oni 
stopniowo oswoić się z myślą, łe  do pewnego sto 
pnia trzeba pozostawić Rosji wolną ręką w Aiji. 
Dzisiaj prseto car rosyjski jest panem T u r k i e ­
s t a n u ,  z którego gen. Kuropatkin zdołał urobić 
w ciągu 10-btniej swej administracji kompletnie 
rosyjską prowincję, a ta w połączeniu z zaksspijską, 
pod jednem stając dowództwem naczclnem, tworzy 
potężną fortecę rosyjskiej potęgi wobec Afganistanu 
i Iadyj. Obie poprzerzynane kolejami strateg. >cznem 
i zorganizowane pod względem żrocków militarnych 
jak najkorzystniej, stanowią znakomitą podstawę 
ooeracyiną zarówno dla ofenzywy, jak defenzywny. 
Od pogranicznej iwej uncji Kuczk, mają Rosjanie 
zaledwie 100 kilometrów do Heratu — n. p. jak 
ze Lwowa do Radymna! Wprawdzie na oko zdawa­
łoby nę, te  Ro*ji nie zależy tyle na Afganistanie, 
ile na Periji. Lecz ta pozorna zmiana frontu stoi 
jeno w związku z całą w ogól* t e n d e n c j ą  rosyj - 
ską, aby miano ̂ ieis od północy i południa posuwać 
się do O c e a n u  i n d y j s k i e g o .  Nad brzegami 
tego m ona rozsiąść się jo k  n a j s z e r z s j ,  to 
woli Rosja, aniżeli wszystkie skarby bajeczne 
Golkendy!

Afganistan ze swymi spesjalnymi stosunkami 
politycznymi, ze iwą jakością terenów, charakterem 
ludności tubylczej, jsj religijnym fanatyzmem, jest 
niezawodnie potężną taosą przeciw naporowi fal ro­
syjskich. Lecz, gdyby tsn kraj zdołał nawet powstrzy­
mać militarny prąd rosyjski i skieronać go na pra 
wo, na Persję, to fak, ten nil powstrzyma jeszcze 
rostjik ego prądu h a n d l o w e g o ,  który bez przerwy 
będzie tam swój wielki wpływ wywierał. Wszystkie 
dotychczasowe zabiegi Aoglji, gwoli atworienia so­
bie w Afganistanie silnej, obronnej pozycji, rozbijały 
■ię zawsze o opór wojowniczej ludności. Oręż an­
gielski, pomimo chwilowego tu i ówdzis powodze­
nia, nie miał tam szczęśeia, skutkiem czego po tylu 
różnorodnych wysiłkach Anglja nie rozporządza w 
tej krainis konieczną siecią kolejową, aby módz z& 
trzymać ewentualny pochód Rosii na Iodje. Wręcz 
przeciwną jest sytuacja strategiczna Roaji. Jej koleje 
w obu prowincjach granicznych mo-tą lekko dowieść 
dzi-nnie prowiant i amunicję dla 4 korpusów, t. z. 
120 000 ludzil

Taka teł ziła rosyjska stoi tam nanneciw an­
gielskiej, a ta liczy zaledwie 65 000 żołnierzy, w 
tej jednak cyfrze mieści się także właściwą &rmja 
i n d y j s k a ,  której ni i można ze spokojem użyć do 
obrony grani* zachodnich. Ponadto w czasach wo­
jennych olbrzymie - tc pańitwo musi być niezliczo­
nymi garnizonami w s z t c h u  ustawicznie trzymane 
Krótko mówiąc Angljr dysponuje naprzeciw Rosji 
dwoma zaledwie korpusami, przeto zaledwie połową 
sił przeciwnika. W takich warunkach — powtarza­
my — nie mogą zadziw ć teraśiiejsze umizgi lwa 
do niedźwiedzia. Gzy prośba, przesiana z Londynu 
nad Newę na ręce tamtejszego ambasadora angiel­
skiego, o p o ś r e d n i s t w s  cara w rej nieszczęsnej 
kampanji z Boerami, nie była o b ł u d n i e  pomy­
ślaną, to rzecz inna. B-rdzo jest możebne, iż An­
glja ebes uzyskać zawieszenie broni, ażeby podczas 
niego módz przysłać do poludo. Afryki nowe po­
siłki. W równej jednak mierze wydsje się nam 
prawdopodobnem, iż dyplomacja angielska speku- 
ljje  poproztu n a  m i ł o ś ć  w ł a s n ą  c a r a  i tą 
swoją pozorną Bubmisją pragnie zyskać sobie sym 
pstję (inicjatora* słynnej konferencji pokojowej w 
Hadze, którego jedno pociągnięcie pióra wystarczy, 
słeby pułki rosyjskie wkroczyły do Afganistanu i — 
zadały cios śmiertelny indyjskiej potędze Aoglji...

Gl ś o roześm iały się paaie, a Dulski za' 
wołał, ro s ta w ia ją c  ręce:

— Diablel... S ierpski! to zanadto!
— No. no, przyznaję, że zanadto  — śm iał 

się Sierpski.
— Nie m iałem  racji m ów ić: czterdzieści, 

pięćdziesiąt.
— Dobrze, dobrze, zostaw  ju ż! wszak cam 

ci przyzm lem .
— N e  potrze lu resz  pan  z wiekiem swym 

przed nam i ukryw ać się tak bardzo — rzekła 
h rab in a  do S hrpsk iego  — nie m a przed kim, 
ze m uą p su  aię nie ożenisz, a  Tekla za pana 
nie wyjdzie.

— Jestem  w rozpaczy po tych dwóch od- 
koszach — odrzekł z przekąsem  Sierpski — 
a jam  sobie rob  ł nadzieję, że potrafię  Dolskiego 
z mężem pani pokłócić, te  Dulski go w poje­
dynku z a b je  i że wtedy wejdę w szeregi

— W iesz pan  co! próbuj —■ zawołały 
żywo hrab ina — spróbuj pan Józia z cierpli­
wości w ypraw adzić, niech się bije z kim  chce, 
to  gotowa jestem  sam a się rozwieść i p anu  od­
dać rękę w nagrodę.

Sierpski oczym a dokoła poszukał i spo- 
strzegł Rów ieńskiego w ciem nym  haw eloku, 
w popielatym  cylindrze i z ogrom ną lo rnetką 
przy oczach, śledzącego bieg koni.

— Józiu, Józiu, cbod# no tu ! — wołał na 
uiego.

L icz  h rab ia  Józef ani d rgnął i dalej wy­
ścigom się przyglądał.

— W idzi pani — śm iał się Sierpski, zw ra­
cając się do h rab iny  — niech m u kto teraz 
wyrwie lornetkę z ręki, a zaraz aw an tu ra  
gotowa.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 27 grudnia.

( f r )  Nie było chyba jeszcze wypadku, ażeby 
gif łda przyjęła tak obojętnie zmianę rząju w Auatrji. 
jak tym sazem. Gabinet p. Witteka zastał niemal 
co do joty ts same kuraa giełdowe, jakie pozosta­
wił gabinet hr. Clary’ego. Widoeznie giełda an. nie 
spodziewa tię niczego od nowego rządu, ani też ni­
czego się nie obswia. Wprawdzie krążą pogłoski, ża 
jedną z pierwszych czynności gabinetu p. Witttki 
będzie podwyższanie na kolejach państwowych taiyf 
frachtowych aa przewóz nafty, żelaza i węgla, co 
musiałoby wpłynąć ujemnie na rentowność kopalń, 
a tem samem na wartość ich akcji. Ta ewentual­
ność nie przeraża jeduak spekulantów giełdowych, 
akcje górnicze nie są bowiem dziś już tak modne, 
tak były przed trzema lub dwoma miesiącami, mnó­
stwo spekulantów wycofało się ze zobowiązał w 
tych akcjach i mose na wat pragnęłoby podwyższenia 
taryf kolejowych, bo z t kolejami państwowemi po­
szłyby oczywiście takia prywatna, skutkiem podwyż­
szenia tar. f zwiękizytyby aią docnady lmji kolejo- 
wyob, a tamsamem wzrosłaby wewnętrzna wartość 
ich akcji i tem samem otwarte zostałoby szerokie 
pole spekulacji w papierach kolejowych.

Skutkiem zmiany gabinetu i odroczenia parla­
mentu staje się aktualną kweitja, skąd weźmie rząd 
fundusze potrzebne ni rozmaite inwestycja nie cier­
piąca zwłoki. Dotychczaj czerpał rząd na ten eal ■ 
zapasów kaaowycb, obecnie jednak aą ona tak ussazu- 
plona, że w interesie prawidłowej gospodarki kas 
państwowych dalej z tego źródła czerpać nia mo­
żna. Zastosowania jedynie rarjonakego aposobn za­
spokojenia tego rodzaju w jd tfców przez emisję ranty 
inwestycyjnej j-:«t wręcz wjth.czooe, gdyż dla tej 
sprawy paragraf 14 ty n e ^ s ta rc ia  i z pewnośeia 
nikt nis kupiłby renty, której emisje -  co zresztą 
jest nieprawdopodobne — urządzonoby na podstaw ia 
paragrafu 14-go. Emisja krótkoterminowych bonów 
szarbowych takie jest niemożliwą, gdyż konkurswt 
lyoy one z aaygnatami salinaraemi, których cyrkula­
cja wynosi jeszeze 50 miljcnów zł. i które wcale 
nie należą do katpgorji lubiących przez publiczność 
papierń*. Pozoitaje więc tylko jedyna droga zacią­
gnięcia w bankach długu na rachunek bieżący. Po­
dobno toczą się już w tej mierze rokowania z tu ­
tejszymi bankami. Na lazie idzie o doatarcasnie 
rządowi w ten spoeób sumy 10 miljonów zł.

W przyszłym roku powinny się pojawić nowa 
pieniądze w obiegu, gdyż bez względu na perypetjc 
wewnętrznrj polityki austrjackiej akcja, zmierzającr 
do osiateczocgo uregulowania waluty, ma byc dalej 
prowadzony. Jak wiadomo zawarły oba rządy z Ban­
ki* jo austro-węgierskim w dniu 1 listopada lb. 
układ, którym zamknięto dalize wydawanie not pań­
stwowych. Pozostaje więc do ściągnięcia U auma 
tycb not, jaka w dniu 1 listopada była w obiegu. 
Było zaś za 112 r iljonów zł. piątek i za 13 miljo- 
nów pięćdziesiątek. Te ostatnie wykupić ma sama 
Auairji piątki zaś do apólzi z Węgrami w stosunku 
70 : 30.

Owoi tych 113 miljonów w notach pięeioreń- 
saowych u sta lo n y ch  zostanie w ten spoaób, ża 
wyputzezone zesłaną srebrne monety pięciokoronowe 
aa 82 miljonów, a nowe banknoty dziasięciokoronowe 
za 80 milionów zl. Bank auitro-węgieraki doztarezyi 
już obu rządom srebra potrzebnego do sporządzenia 
nowych pięciokoronóy ek w zamian ta  otrzymana 
od nieb złoto. Fabrykacja tych nowych monet od­
bywa aię już w mennicy węgierskiej w Kremnitz. 
gdzie wybite będą monety ze stemplem węgierskim, 
fabrykacja zaś monet ze itemplem auatrjacl im w 
mennicy wiedeńskiej rozpocznie się dopiero za kilka 
dni i potrwa co najmniej z pół roku, tak, żs do­
piero gdzieś w jesieni ujrzymy nowe monety srebrne 
w obiegu. Emiaja dziesięcioksronowych banknotów 
nastąpi dopiero pćź.raj, gdyż poprzednio musi być 
załatwiany koufl^t między rządem austrjackiui, a 
komisja dla kontroli długu państwowego, która, jak 
wiadomo, odmówiła zezwolenia swego na wydanie 
Snkowi złota, mającego służyć na pokrycie tych not.

— Mój Sierpski — wclał książę — idź. 
zrób to dla mnie.

— O a pana zgniecie sw oją ciężką łapą — 
odrzekła h rab ina  — aie bez gniewn, z zimną 
krw ią.

— Oho 1 jak  się estro  żona za życiem m ę- 
żowskiem ujm uje — zauważył książę.

— B ardzo naturaln ie , nie chciałabym  wyjść 
za S e r  oskiego — odnaria, śm iejąc się, pani 
Rów ieńska.

Podszedł znow u ktoś trzeci i do rozm a­
wiających się przyłączył, a potem  czwarty i 
piąty, tak, że panie wysiąść m usiały ; m iejsca 
dla wszystkich nie było przy drzwiczkach m a­
łej karetki. Całe tow arzystw o zbliżyło sią do 
areny , bo rozgryw ał aię właśnie wyścig na j­
ważniejszy dnia tego, wielkie Derby w ar­
szawskie.

— Dość, dość, m oje panie! — biegał h r. 
Lukom ski — oddajcie się sportow i całą duszą, 
pow inniśm y być przejęci na  w skróś ważną 
chwilą. Kazio przysłał jakiegoś konia na ten 
wyścig, z początku wszyscy się śm ieli: Kazio 
przysyłą konia! to  sław ne! ale teraz niepokój 
się w kradł w dusze sportsm anów . W yobraźcie 
sobie, że ten koń, to jakieś arcydzieło budowy.

— Ktoby myślał, że Kazio zostanie sports- 
m anem .

— F an tazja! — zawołał Dolski.
— Jaki to Kazio f  — zapytała Tekla.
— Kazio W odoski.
— Ach to  on ! Czy jest tu  tak że?
— Nie, *am nie przybył, przerzyna gdzieś 

pociągam i E uropę n a  drobne kawałki.

(Oiąg dalssg najtąpi).



3 DZIENNIK POLSKI i  dniu >8 grudnia 1899 i.

Prus o wojnie w Afryce.
W ostatniej t  Kronice tygodniowej* Prusa, za- 

miesicioncj w s a n ta a s k . K ur jer Me (odtiennym, 
uajdn jem j aasiępnjący ustąp o wojnie Anglików 
t  Boersmi:

W tych dsiaek przyszedł do mnie powisn 
stary przyjaciel. Nzprawdę stary, ponieważ utył nad 
miar*, csiwial i nawet wyłysiał. Wszedł, a raczej 
wleciał, jak kamień w okno, wyściakal mnie poczci­
wiec, zadyszał aię i odpocząwszy, zawołał:

— Panie drogi, ratuj chrseśrjanina i powiedz, 
ais szczerze, za sta ropo lat ą otwartością: kto wygra?... 
i z kim powinniśmy sympatyzować?..,

— W co, czy — na czem wygra?... — za­
pytałem zdziwiony.

— No, nie udawaj azlackeie, skoro wiesz, o 
co chodzi... Przecie teraz głuchoniemy, a nawet od 
urodzenia ociemniały, jeżeli usłyszy pytanie: kto 
wygra?... ju ł wie, łe  chodzi o Anglików i o tych 
drugich, co to piszą sią: Boery, a czytają: Bury.

—  Pana tak zajmuje wojna?... — spytałem.
— Ale jak i... — zawołał. — Poprostu sypiać 

me mogę... Jednaj nocy śni mi sią, ie  jestem Buller 
i takie czują swędzenia w piętach, łe  uciekłbym za 
dziesiątą granicą, a drugiej nocy śni mi sią, łe  je­
stem Ki figar i wtedy, mówią panu, eala skóra aa 
mnie derpn e... Bo nnł te bestje Angliki naprawdą 
wezmą górą, no, to oni mi panie wszystką wełną 
ze łba wyskubią 1...

Krótko mówiąc — ciągnął mój przyjaciel — 
na placu bitwy kałdy boi sią tylko za siebie: Kifi 
ger za siebis i Buller za sislaia. A ja nieszeząśl wy, 
Bogu ducha winien, siedząc tu, w Warszawie, mar­
twią sią i za jednego i za drugiego...

Ratujłs, panie, siomkn i jak powiedziałem, chrsa- 
acjanina... Jeszcze s miesiąc takiej mąki, a umrą 
wam, zgasną przedwcześnie, jak kwiat, podciąty kosą 
śmierci...

— Nia poznają panal... — wtrąciłem.
— To nic, łe  pan... Ale moja rodzona łena 

nia mołe mnie poznać... A kiedy słyszy, jak wzdy- 
cham przez sen, albo krzyczą, budzi mnie i mówi:

— Przecie chy a noc nia jest id tego, ałeby 
sią człowiek martwił...

Zmączeny — przerwał swoje łale.
— Rozumiem — rzekłem — łe  takie zakłó­

cenia spokoju maiłeńskirgo z powodów politycznych, 
bardzo mołe nie podobać sią szanownej pańskiej 
malionce. Ale cół ja na to poradzą?...

— Wszystko l.. |  — zawołał mój przyjaciel 
składając rące. — Wytlómaez mi pan: kto jest 
wiącej wart — Boerowie, czy Anglicy?... powiedz, 
kto z nich wygra?... a ja  sią z nim połączą mo- 
jemi sympatiami, bądą sią niepokoił tylko za niego 
jednego i... bądą sypiał przynajmniej co drugą 
neo...

— Przedewszystkiom — rzekt-m, — w imią 
ludzkości, rad lłbym nikogo nie obdarzać sympałja- 
mi. Bo nasze sympatje, kochany panie Janie, nie 
przynoszą ludziom szcząśeia i to ju ł od bardzs da­
wna. W czasie kampanji f ancusko-meksyksńskiej 
sympatyzowaliśmy z poczciwym cesarzem Maksy 
miljansm, no — i wie pan, jak na tern wyszedł. 
W  roku 1866, w czasie wojny prusko-austrjackirj, 
dobre nasze łyczenia były po stronie Austrji i — 
Auatrja przegrała. W r. 1870, g towi byliśmy prze­
lać krew za Francuzów, lecz... nie wiele im to po­
mogło...

Słowem — nasze sympatje nikomu nie przy­
niosły połytku, nawet Grekom, których pobili Turcy, 
aawet Hiszpanom, których zmiałdłyli Amerykanie I... 
Dlatego dsiś bardzo ląkam sią o tych Boerów nie­
boraków: nasza bowiem opinja publiczna d ść sta­
nowczo łyezy im wygranej...

— Prawda — rzekł pan Jan — łe  my nie 
mamy szcząśeia w polityce... Ale, mimo to, po­
wiedz p an : który z dwu narodów ma wiącej praw 
do łyczliwości ludzkiej: Anglicy czy Boerowie?...

— Życzliwość ludzka jak dtiś, dostała sią 
Boerom. Ale, który z tych dwu ludów potołył wią­
cej zasług ?...

— Otół t e !... zawołał pan Jan.
— Widzi pan, Aogljs jest bardzo ueywilize- 

waaem społeczeństwem; ona nietylko idzie ca ezele 
postąpu, ais wisie innych narodów wyprzedza o 
setki lat.

W kałdej dziedzinie pracy łódzkiej odznaczają 
sią Anglicy. Ilu oni wydali świetnych teologów, ilu 
filozofów, jakieb mich i msją uczonych, jakich wy­
nalazców, poetów, artystów, jakieb robotników, ku­
pców, przemysłowców, a jakieb filantropów, jakich 
apostołów najwznioślejszych idei moralnych t

A tymczasem Baerowie mają dziś znakomityeb 
wojowników, doskonałych wodzów, nie tuzinkowego 
prezydenta, mołe msją i dobrych rolników... Ala 
ju ł nawet w przemyśle i handlu rola ich jest pra­
wie ładna, a o naukach i sztuea sdaje sią, is  nie 
aut co mówić...

Gdyby dziś Boerowie, ze wszystkiemi swojemi 
dziełami znikli u  świata — cywiliucja nia ponio­
słaby ładnej straty. Ais gdyby Anglików osunąć z 
biatorji, kto wie, czy ludakeść nie stfnąlaby sią w 
swoim rozwoju?...

I dla tego, łyeząe wszelkiego sicząśeia Boerom, 
twierdzą jednak, łe  Anglicy są nieskcńczenis wiącej 
ułytecsni i potrzebni dla świata, aniieli bohaterscy 
rolnicy...

Zresztą nieeh pan weśmie ostatnie cusy  i przy­
czyny tej nieszctąsaej wojny. Anglicy chcą, ałeby 
w azyiy biali byli równouprawnieni w Transwaslu, 
a tymczasem Boerowie, nwałają sią i chcą nadal 
pozostać rasą uprzywilejowaną. Są to niby Prusacy 
af' ykańscy, którzy nis Holendrów poczytują za istoty 
niłsze...

— Ale Boerowie bronią swojej wolności, oj­
czyzny...

— To te ł ta jedna okoliczność zapewnia im 
sympatje ludów ucywilizowanych, ehoć niestety! nie 
zapewnia zwyciąstwa...

— Więc pm  myśli, łe Anglicy wygrają?..
W tej ehwili podziwiam dwie rzeczy: bohater­

stwo Boerów i safmdulstwo armji argielski*j. Boe­
rowie nie tylko posiadają nadzwyczajnych łolniarzy, 
cudownych strzelców, — ale i znakom tych wodzów. 
Pedezaa gdy Anglicy, jakby nie domyślająe sią ttgo, 
łe wąwozy i strome brzegi rzek mogą być miejsca­
mi zasadzek, nia wiedzą — gdzie jest nieprzyjaciel, 
dopóki ich tłuc nie ucznie, wodzowie Boerów zdają 
sią zna4 zamiary samego sztabu głównego i zawsze 
tam nagromadzają siły, gdzie nieprzyjacielowi naj- 
wiącej m łna dokuczyć... Wojskowa wiąe wartość 
Boerów jest nadzwyczajna: ehwilami zdaje sią, łe  
armja angielska to ciąłki, ołowiany topór, któremu 
gląbokis szczerby udaje  mała, ale stalowa trans- 
waalska ciupaga.

Ale — poniewał topór, choć ełewiany, jest 
dnły, a siekierka drobna, wiąc prądzej czy póśaiej 
zułyje sią... Anglicy, straciwszy kilkadziesiąt tysiący,

postawią znowu kilkadziesiąt tysiący, gdył msją 
wielu ludzi i wiele pieniędzy; Baerowie zuływszy 
jedną armią, ju ł nie postawią drugiej. Historja prze­
ciek zon podobne wypadki!...

Ale największą sity w tej wojnie stanowi — 
charakter Anglików. Poniewsł rozumieją oni, łe, 
gdyby przegrali z Baerami, państwo ich mogłoby 
poważnie zachwiać sią, wiąe — poświęcą wszystko 
dla pokonania Boerów i to jest jsdnem z najwięk­
szych nieszczęść tego zatargu.

— Ja jednak widią — wtrecił p. Jan, gro- 
iąe mi palcem — te pan jesteś stronnik:em An­
glików...

— Niczyim stronnikiem 1... — odpowiedziałem 
szczerze. — Chciałbym, ałeby Boerowie zachowali 
swoją niepodległość, która nsleły im sią za boha­
terstwo, ais i chciałbym, ałeby równouprawaili w 
państwie swem innych białych.

Dadsm jednak otwarcie, łe  — nia łyezyłbym 
zgnębienia Aoglji... Aoglja bowiem jest nie tylko 
największym w świecie składam towarów, ale teł i 
składem najwznioślejszych idei, jakie posiada ludzkcść.

— Ehe... bel... — zawołał pan Jan, chwyta­
jąc za czapką. — I temu dobrze i tamtemu dobrze; 
wilk syty i k o u  cała... Tak być nis mołe...

— A przecieł tak być powinno, gdył na tern 
polega sprawiedliwość. Trzeba oddać kałdemu co 
mu sią aaleły, a wiąc Bserom swobodą, a Angli­
kom ich światowe stanowisko.. Bolesław Prus.

KROMKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski
P i ą t e k  39 grudnia
Teatr hr. Skarbka: „Król Lear.* Początek o 

godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (39 Tomasza b. Wschód 
słońca o godziais 7 m nut 58 zachód o g dżinie 
4 minnt 7.

Przealealenla. Lwowski wyłazy sąd krajowy
przeniósł cfi jałów kancelaryjnych: Antiniego Dwo- 
rzeka ze S ta l.ta  do Czortkowa, Jana Kafką z Ża­
biego do Kałosu, Raf.la Leonarda Karatnickiego z 
Monasterzysk do Nadwórny, Michała Trzosa z Łepe­
tyna do wyłssego sądu krajowego we Lwowie, j  
kancelistów sądowych : Władysława Lissowskiego z 
Peczeniiyna do Ź .b ego, Władysława Nowaka z Pe- 
czeniżyna do Łopatyoa, Stanisława Malickiego z Ha- 
licza do Skalatu, Frauciszka Kochańskiego z Wojni 
łowa do Zbarała i Michała Morawskiego z Sokala 
do Peczenityna.

Mianowani? Lwowski wytszy sąd krajowy za­
mianował kancelistami sądowymi: Wojciecha Roiko- 
wiesa do Husiityna, Mojtesza Labinera do Obertyna, 
Maurycego Scbors do Pecseniłyna, Franciszka Kela- 
ra do Halicza Antoniego Grenika do Bełza, Włodzi­
mierza Śliwińskiego do Wojoiłowa, Karola Ternera 
do Podwoloczyak, Frnncisika Albricbta do Rudek. 
Ludwika Z ehńskiego do Sokala i Jana Gibla do Ma- 
nasterzysk.

Na opłatku zebrali sią wczoraj o godz. 7 wie­
czór członkowie lwowskiej „Gwiazdy.* Nastrój pano­
wał pomiędzy zebranymi serdeczny, braterski. Sie­
rr g licznych toastów rozpoczął prezes „Gwiazdy* 
p. Walichiewiez na cześć obecnego tamie preiyden- 
ta miasta dr. Godzimira Małachowskiego, który na- 
wzajem pił za pomyślne ść „Gwiazdy.* Oprócz pre­
zydenta Małachowskiego, pomiędzy innymi byli jeszcze 
ks. Letus Olszewski gwsrd.an 0 0 . Bernardynów, 
ks. Marjan Spolski prowincjał 0 0 . Karmelitów, 
prof- St. Majerski i w. i.

P. Góralewicz odczytał szereg łyczeń, nadesłanych 
niemal ze wszystkich miast Galicji, poesem nastąpił 
długi szereg pięknych' toastów owianych duchem 
przewałnie patrjctyczcym, których myślą przewodnią 
była idea zjednoczenia wszystkich stowarzyszeń chrze- 
ścjińskich rękodzielniczych w jedną zwartą całość. 
Zakończyło przemówienie, głębokie wrałenie wywie­
rające p. prof. St. M»jerskiego, a toast jego na te- 
mi t „łączmy sią,* pozostawił w sercach zebranych 
niezatarte ale dyl

To nie dó b rze l p. Piotr P a r y  l ak,  dyrektor 
gimnazjum polskiego w Cieszynie, z r e z y g n o w a ł  
z tej poaady, jak donoszą piema cieszyńskie, tłóma- 
cząe sią „róknemi trudnościami, których ani on, ani 
zarząd „Macierzy* nie jest w stanie usunąć.* Wia­
domość tą naleśy przyjąć z prawdsiwem ubolewa­
niem, gdyż ustąpienie z kierującej posady zasluło- 
nego pedagoga, który nawet wśród Niemców umiał 
wywilczyć szacunek dla siebie i dla naszej kresowej 
instytucji, może narazić nss na smutne przejścia... 
Zmiana dyrektora w gimnazjum polakiem w Ci szy­
nie, w obecnem stadjum tego zakładu, nie jest 
wcale połtdm ym  faktem.

Sttcja  ratunkowa okazała sią w ciągu świąt 
nadzwyczaj czyoną i niezmordowaną w niesieniu 
ulgi cierpiąrym; dość powiedzieć, łe w przeciągu 
dwóch dni świątecznych, udzielono przeszło w sześć­
dziesięciu wypedkech pomory.

Jakieł uznan e należy aią pp. lekarzom, którzy 
wśród ogólnej radości i wesela, s zaparciem się sie­
bie i bez wytchnienia, spełniali mozolny swój obo­
wiązek !

Wiadomości osobiste. Dr. Wilhelm B i n d e r ,  
poseł ns s 'jm  krajowy i do rady państwa, były dy­
rektor Basku gtlicyjskiego dla handlu i przemy łu, 
wpisany został na listą adwokatów krajowych z sia­
du bą w Krakowi* przy ulicy Batorego 6.

Budłet miasta Lwowa bądiis przedmiotem 
obrad rady m iijikirj przez dwa posiedzenia, dziś i 
jntro, każdym rasem o 6 ej wieczoram.

Wybory do komlsyj podatkowych. Admini­
stracja podatków podaje do publieznej wiadomości, 
łe  spisy kontrybuentów zsliczonyeh w myśl § 181 
powdanej ustawy de pojedynczych cial wyborczych, 
a uprawnionych do wyboru członków i zastępców 
do komisji sucnnkowrj dis pedatku osobisto-docho- 
dowego wylołone bądą w protokole podawezym ad 
ministracji podatków we Lwowie (plae Ctowy 1. 1 
piętro I ) od godziny 9 do 1 przedpołudnieaa od 39 
grudnia b. r. począwszy przez 8 dni t. j. do włą­
cznie 5 stycznia 1900 do przajrstnia w ealu wnie­
sienia ewentualnych załsl ń.

D ltk l noworoczne. Prezydjum magistratu zwra­
ca aią przy Nowym Roku do ofitrności mieszkańców 
miastu Lwowa z prośbą, aby datkami bądś w go­
tówce bądś w edzieły, zechcieli sią przyczynić do 
ulłenia nędzy najuboższej klasy ludności, prosi tedy 
wszystkich, którzy wesprzeć cb^ą usiłowania gminy 
w opiece nad ubogimi, aby zamiast rozsyłania listów 
noworocznych, kwoty przeznaczone na ten ctl, ra­
czyli łaskawie ofiarować na rzecz mitjicowjch 
ubogich.

Ofiary te składać można w prezydjum magi­
stratu i w komisarjatsch wszystkich dzielnic.

Zatrucie gazem, W sprawie wypadku w ho­
telu fraocuskim, otrzymujemy od p. dr. M. Wiktora 
wyjaśnienie następujące: Pierwszym lekarzem, który 
pospieszył z zewnątrz z ratunkiem byłem j t  wraz z ko- 
legą przejesdsym i nddeblem pomocy tracącej życie 
pani A bramo wiciowej, bo okazującej oprócz arythmji 
seica i nitkowatego pulsu, bypostatjezny naciek w 
płucach, który to stan niechybnie doprowadziłby był 
do śmierei w przeciągu */, 6°dz., a tylao zazimo­
wani* środków lekarskich i aitucznegc oddechania 
przezemnie zapobiegło katastrofie. Udzielone pomoc 
córce mimo wszelki trad okazała sią zbędnąI Do­
piero po skutecznej pomocy matce przybył, wido­
cznie pćżoo zawiadomiony, organ stacji ratunkowej, 
któremu też uspokrjooy o życie matki, poruczyłem 
dalszą opiekę i odszedłem. Dr. Michał Wiktor, 
dentysta.

Lwowskie przytulisko ubogich uliea Kltparo- 
wsks. Bracia Ttrcjarze św. Franciszka, posługują­
cy ubogim, kędą kwestowali dziś i w dsiacb nastę­
pnych od1 g. 13 do 3 w I. dzielnicy. Oprócz jałmużny 
w pieniądzach, pożądane są: odzieł, bielizna, obu­
wie, jak również wszelkie resztki i nieużytki domowe.

Sprawy ruskie. Oncgdij odbyt się we Lwo 
wie, w sali „Domu Narodoego* poufny zjaid wy­
bitniejszych Rusinów z partji narodowców i umiar­
kowanych radykiłów. Narady odbywały sią przy 
zamkniętych drzwiach. Założenie nowej partji naro- 
dowo-dsmokratycznej stało aią faktem dokonanym, 
konaolidscja z mosk.lofilami została zerwaną. W skład 
nowej partji weezli narodowcy z obozu Romańczuka 
i umiarkowani radykali pod wodzą Franki. Więcej 
zaciętych, skrajnych radykałów, jak Trjlowaki, Pe- 
wlik, Psnitowict nie brano nawet w rachubę, ci bo­
wiem nie godzą aią na zaprzestali* walki a księżmi 
ruskimi. Z początkiem nowego roku nastąp: również 
reorgsnizacja redakcji D iii,  w skład któraj wejdzie 
Franko, zaś wedle innych, także redaktorewie ukra­
ińskiego dwutygodniki Buducsnist Ocnrymowicr i 
Lewicki, natomiast ustąpić ma Budzynowaki, którego 
radykalna poglądy nie mogą aią pogodzić z kierun 
kiem nowej partji. Od Nowego Raku ma teł Diło 
być piaane fonetyką.

S k izan le  adw okata Sąd stanisławowski roz 
trząaal w aobotą aprawą adwokata z Delatyna, d a 
Eustachego Boreckiego, którego prokuratorja oska­
rżyła o zbrodnią oszustwa, popełnioną przez sfałszo­
wanie kontraktu kupna gruntu. Mianowicie w kon­
trakcie o kupno 140 metrów kwadratowych gruntu 
w Worochcie, należących do włościanina Daderezuka, 
wstawił ponadto przylegającą do tej parceli inną, 
mierzącą 600 m. kw., a Dederczukom nic o tern 
nie powiedział. Trybunał sądowy skazał edwokata 
dra Boreckiego na dwa miesiące więzieniu, oraz 
zwrot kentów  postępowania sądowego. Skazany 
zgłosił zsinienie niewałnośei. Za kaucją 500 zł. 
wypuszczono go na woloą stopę.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierając; innkomicie oprą 
oowaną część informaojjną, bogaty dział literaoki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'm e ­
ntorowie Dnennika Polskiego po cenie z n i i o n e j 
40 ot. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rspertnar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w piątek (w .aowienie). Król Lear*, tragedji w 5 akiach 
Sz-kspira z p. Zawadzkim w rob tytułowej; w aobolę 
p. p ludoiu o godzinie pól do 4  „loannea* ; wieczorem
0 godzinie pói do 8 „Lalka*; w niedzielę popołudnie •  pól 
do 4 „Jeszcze raz*, zakońe-y „W ujuzek Aitonsa; wie­
czorem o pói do 8 przedstawienie sylwestrowe: „Rok 
1899* wielki przegląd eceaiczoy w 12 o f i t .n z c h : 1, 
„kii yk w zalot ch* akt 1 2, „Noe w Wenecji*, scena
1 aktn. S. „Mąż i żona ' S akt. 4. „S ta tar na siemi* 
kuplety p. Kliaiewskiej. 6. , Cyreno de Bergerac* scena 
balkonowa. 6. „Mietouerz* 2 akt. 7. „Skąpiec* akt 4 z 
p. kisi rem, 8. „Rettina* scena aktn I z pp. Sznpówną
1 Bogackim. 9 „Hiejics kobietom* 8 akt. 10. „Mikado*
2 akt. 11. „Pieśń wojenna Baerów* odśpiewa chór. 12. 
„Maznr w 4 pary*; w poniedziałek pop tndniu o pól do 
4 „Jaś 1 Małgosia*, opera faaUsyczna w 4 aktach Hum- 
perdincks, zakończy „Drużba*, kome<ja w 3 aktach M. 
Bi>lackiego; wieczorem o pói do 8 „Lalka*; we wtorek 
„Baron cygańaki*, operetka; we środę po raz pierwszy 
,8>no a*, komedja w 3 aktach pp. Carre i Bilhaod.

* Pąk klaczy, zgubiony onegdaj w drodze z ulicy 
Żolinskiego na Watową, zachce znalazca oddać do stróża. 
Żuliótkiegc 1. 18.

Z m arli:
Ewa z Kulczyckich S z c z e p a ń s k a ,  żoua właści­

ciela realności, zmarła we Lwowie w 60 r. tycia.
LadAika z Kramarzawakich F e d  o r s k a ,  ło aa  li­

kwidatora asekuracyjnego, im arla  we Lwowie w 44 
roku życia.

Teodor M o k r z y c k i ,  kontrolor pocztowy, zmarł 
we Lwowit w 63 r. ijc ia .

W Troskawcu zmarł ks. Tytns K o s z a t k i e w i c z ,  
gr. kat. proboszcz h t  77 wieko, a 47 kapi ó i wa.

W Cisowej dekanatn nitankowakiego, zma 1 ks. 
Martynian L iw  k a c  z, la t 65 wieku, a 38 kapłaństwa.

Ks. Lydor P i l a r s k i ,  kapelan wojskowy, m a r !  
nagle w Przemyślu dnia 26 b. m. na udar sercowy.

Teofil D r z y m a ł a ,  starszy kontrolor pocztowy w 
Przemrśln, zmarł nagle w nocy z 2 i  na 27. Wróciwszy 
do domu ze służby nocnej dostał ataku serca.

Koncert Michałowskiego, od którego ta r  od
dzieła zaledwie dni kilka, wzbudsil w azerokich sia­
rach lwowskich ailne zaintereaowanie. Znakomity 
wiituoi w ubiegłym ju t roku doznał w nsazem mie­
ście niezwykle serdecznego przyjęcia i uznania, nio 
więc dziwnego, te  i obecna sapowiedś jego przy 
jazdu wywołała w świecie tnawców i miłośników 
prawdziwie pięknej muzyki radość i zadowolenie.

Koncertować Micbalowaki — jtk  wiadomo — 
będzie w piątek 5 stycznia, a na program swojego 
popisu wybrał utwory, eiesząet się u wirtuozów 
•uropajakieb rzstelnaaa uznaniem... Grać mianowicie 
będzie Bacha Tourg* „Toccatę i Fugę*; Bretho- 
fena „Sonatę* op. 3 8 ;  Schumanna „Romans* fis- 
dur i „Nowelettę* f aur ;  Cbopiaa „Scherzo* cis- 
mol, „E udę* eia-mol i „Poloneza* as dur; Rubin- 
■teina „Barkarolę* g d u r; Liszta „Etudę chroma­
tyczną* ; Rossiniego Liszta „La Gita ra Gondola* 
i Liszta „Ycneiia •  Napoli* (Taran tell*).

Bilsty apratdtje księgarnia Gubrynewicza i 
Schmidta.

Izba sądowa.
(Proces prasowy .M onitora').

LwÓW 37 grudnia.
Po przerwie p. Doms zeznaje dalej.
Obrońca Daisenberg zadaje kilka pytań świad­

kowi, penieważ jednak przewodnicząc; uchyla je 
jedoo po drugiem, przeto obrońca obrażony oświad­
cza, że wobec tego zaprzestaje dalszych pytań, po­
nieważ mu zabraniają wypełnić swój obowiązek. Po- 
dobaa scyija, nawet bardto gorąca, wynikła między 
przewodniczącym a oskarżonym. P. Breiter zadaje 
świadkowi szereg pytań, któremi chce wy­
kazać, że „sprzedaż Muszyna i Dturowa nie jest

jasną kartą w dziejach Kasy oszczędności a właśnie 
tam dr. Solo wij działał.*

O s k . : Czy pm  słyszał, ie  Lityński sprzedał
z kopalń masę żelaza i za ile je sprzedał?

P r  z e w. :  Uch; lam tc pytanie...
Os k . :  Ciy pan uważa za correct, że sprzedaży 

tej publicznie, cnoćby nawet gazetami nie ogło- 
szono...

P r  z e w. :  To prędzej niech świadek powie,
czy dr. Solowij tu ponosi winę, te  sprzedaży gaze­
tami nie ogłoszono?...

Ś w i a d e k :  Mojem zdaniem nie ponosi...
O a k . : A mojem znowu zdaniem i dr. Solowij 

takie tu winę ponosi...
Dalszy świadek dr. I r zy  c z e k - M a c i e j ó w -  

■ ki  jest świadkiem, powołanym przez dra So- 
lowija.

P r  ze  w .: Co pan mecenas wie o tern, te  p. 
Leopold Lityński mial aię chwalić przed panem, iż 
„macherom* w sprawie sprzedaży Myizyna i Dżu- 
rowa dal porękawicznego 30.000 zł.

Ś w i a d e k ;  Nie o tern nie wiem,
Dr. D a ie .:  To może pan mecenas od kogoś

innego o tern słyszał?
Ś w i a d . : Od nikogo o tern nia słyszałem.
Na tern ograniczyły aię zeznania świadka.
Tak samo krótkotrwałemi były zeznania prof. 

Stan. Głąbińskiego. Wie on o tej całej sprawie tyl­
ko tyle, o ile pisały o tern dzienniki i mówiono w 
sprawozdaniach Kasy oszczędności.

Epizodycznie zeznaje dodatkowo w sprawie po­
iła Wacbnianins dr. Czolowaki. Składa on w ręce 
trybunału karteczkę, którą napiiał mu oskarżony 
Breiter.

Świadek miał ją ofiarować zięciowi posła W i- 
cbnianina p. Studzińskiemu, jako satysfakcję od 
oskarżonego. Na karteczce tej napiaal oskarżony, te  
„notatka inkryminowana nie odnosi się do posła 
Wachoiunina*.

Świadek zeznaje, że wieść, jakoby red. Łucyk 
byl źródłem pierwazem owej notatki, powstała tylko 
w drodze publieznej i on osoby, któro pierwaia ją 
w kura pnściła, nie mógłby nazwać,

W tej samej iprawie wezwany także prof. 
Studziński zeznaje, iż to niejaki Bil Anki byt pierw­
szym, który głośno wypowiedział, iż właśnie red. 
Łucyk zmistyfikował oskarżonego Breitera. Świadek 
widział się potem z dr. Ciolowakim. Chodziło o 
nakłonienie teścia, iżby ten od sprawy odstąpił. Jako 
motyw podawał dr. Czoiowiki to, iż p. Breiter so- 
■tał — jak wieść niesie — smiaty Skowany przez 
red. Łucyka.

W ten sposób sytuowany jest re t. Łucyk wobec 
oskarżonego. Świadek zaznacza z ubolewaniem, te 
„plotka ta* wielką niezmiernie krzywdę wyrządziła 
jego teściowi. Oto gdy go przed rokiem Wydział 
krajowy zamianował referentem teatru ruskiego, jeden 
z członków na poaiedzeniu oświadczył, ii z „kuple- 
rem zasiadać nie będzie.*

Po przesłuchaniu tycb dwóch świadków po­
wstał oskarżony Breiter i „dla ulżenia awemn zu­
mieniu* oświadczył, iż dziś zgłoiil się do niego p. 
Adam W y a o c z a ń a k i ,  naczeloik ftiji „Florjanki* 
z Sambora z gotowością złożenia zeznania, iż pod­
ówczas w cukierni Horwatha w Samborze p. Ma- 
niewaki „proail pana Wachnianina o protekcję*. 
Nadto zgloail się do niego radca Czwartacki z Sam­
bora. W o‘asie jakiegoś przesłuchania zeznał mu 
cukiernik Horwatb, iż radca Sahauek wszyatkiegj 
nie powiedział w śledztwie w sprawie posła Wach­
nianina*. O kartony stawia wnieaek przesłuchania 
obu tych psoów jako świadków.

Trybunał jednak odmówi? waswania tych 
świadków.

Poseł W s c h t i s n i n ,  który nie obswis się 
żadnych świadków, zastrzega sobie zażalenie nie­
ważności co ćo tej uchwały trybunału.

Następuje przełomowa chwila w rozprawie. Bę­
dzie zeznawtl świadek dr. Tadeusz S o l o w i j .  We­
zwany do sali zeznaje on pod przysięgą następujące
szczegóły: Funkcjonował w iprawie p. Roińskiego
(tyna) i Breitera jako sędzia w sądzie honorowym. 
Z itiły różne nieporozumienia, a rezultatem tego by­
ło, iż świadek znalazł się na liście proakrybowanycb 
p. Breitera. Oskarżony obrzuci! go szeregiem arty­
kułów oszczerczych. Cześć jego zdeptał, a świadek 
nie mial żadnego środka do odzyskania tej czei. 
Oikarżony cd honorowej satyifazcji się uebyla, od
sądu honorowego również, sprostowanie nie zamie­
ści, pozostała świadkowi tedy jedynie droga lądowa, 
rozprawa przed lawą sędziów przysiętyeb — oby­
wateli.

Świadek omawia działalność iwą w Kasie 
oszczędności, głównie zsś w sprawie Myszyna i Dtu­
rowa. Co do tej iprzedaży, powtarza świadek te 
same nczegóły, co i p. Doms. Opowiada, jaką tru­
dną mial rdg w tej spriedaiy, którą trzeba było 
na gwałt przeprowadzić, a która była niemożliwie 
pogmatwaną. Dalej objaśnia sprawę ofert. Były 
ooe następujące: Lityńskiego na 75 000 zł., o Kri­
sie na rasie nie wiedziano, Richtmana 55.000 zł., 
Nenbert 57 000 zł., wreszcie Bukojemskiego 65.000 
zł. Co do tych ofert powziął wydział uchwałę, aby 
ich nie przyjąć, tylko całą sprzedaż dać w 
komis p. Donnowi aby kopalnie sprzeda? za mini­
mum 75 000  zł. To aię stało przed 30 kwietnia 
1899 r. Odtąd już urzędują dyrektorowie Nikoro- 
wicz i dr. Steczkowski. O kopalniach zaczęto coraz 
gorzej i rozpaczliwiej mówić. Wysiedl na jaw kon­
trakt Kris i i oferenci się cofaęli. Tak samo nie 
cbciił się podjąć sprzedaży p. Doms.

Tymczaieu wydział donedl do przekonania, 
iż byłoby karygodną lekkomyślnością prowadzić go­
spodarkę we własnym zarządzie. Co to aą za ko­
palnie, dowodzi zdanie pewnego Belgijczyks, który 
je ogląd(I. Zdaniem jego Myziyr i Dżurów „aą to 
ładue kopalnie* wody, „gdzie jeit trochę węgla.* 
Oiobiście świadek byt przeciwny ofercie Lityńskiego, 
gdyż ten zdaniem jego nie dawał doataieciaej gwa­
rancji. Wydział jednak dał dyrektywy Dąbrowskie­
mu, ażeby traktował z Lityńskim

Na tern rozprawę o godz. 4 po poi. odroczono 
do jutra.

LWÓW 38 grudnia
Na peesątku dzisiejszej rozprawy eglssit przs 

wodnicząoy odpowiedź ns podania pisemne, wnie- 
aient na jego ręce prz^s p. Breitera. W podaniu 
tern oskarżony użala ;.ię, że wiela pytań uchylono 
mu niaaluszoie i że ex rg tego stawia szereg wnio­
sków. Przewodniczący orzekł, że odmawia wszelkim 
tam zawartym wnioskom. Rozprawa jeit uatną, niech- 
la tedy oskarżony ustnie je w czasie rozprawy wnieaia. 
O ile będą słuszne, trybunał z pewnością im nie 
odmówi.

W tern miejscu pozwija przewodniczący opu­
ścić aslę sądową wipóioaksiżontmu Ł u e y k o w i ,  
który zgadza aię na przesłuchanie świadka Bi l i ń ­
s k i e g o  takie i w jego nieobecności.

„Świadek dr. S o l o w i j  zeznaje dalsj. Na py­
tanie przewodoiczącego, czy były i jakiego to ro­

dzaju były nadużycia w nowym zarządzie Ksay 
oszczędności, odpowiada świadek, że nie o nich nie 
wie, zresztą w tej mierze można przeałuchaś kogoś 
bardzo blakiego oskarżonemu, bo jego szwagra, 
który tam był dość interesowanym. Ca aię tyczy 
zarzutu, iż dotąd mimo wyraźnego wniosku JE. Tcborz- 
nickiego i stosownego mandatu walnego zgromadze­
nia, nia dotąd świadek nia uczynił, aby wykryć 
oieby karygodne starego zarządu oszczędności, tc 
uczynił to dlaisgo, ii mandat tei. nie byl określo­
ny Żadnym terminem, a przecie wiadomo, że jeszcze 
dotąd toczy się śleditwo przeciw dwu osobom o 
nadużycia w Kasie oszczędności. Dopóki proknratorja 
państwa nis wypowie tu ostatnirgo słowa, świadek 
nie czuje się obowiązanym zabierać ze twej strony 
głosu. Co do nadużyć w starym zarządzie Kasy 
oszczędności, o których świadek zdaniem oskarżo­
nego mial nibyto wiedzieć, gdyż płacił rzekome 
wekale śp. Jędrzejowlcza, te raees się ma tak:

Na wezwanie nieszczęśliwej wdowy po śp. Ją- 
drzejowiczu, świadek podjął się rzeczywiście uregu­
lowania jej kłopotliwych interesów. Wówczas jednak 
przekonał się, że w kacie oszczędnośti absolutnie 
żadnego weseli śp. Jędrzejowieza nie było. Za to 
„Monitor* po śmiarci śp. Jędrzejowicz zamieścił no­
tatkę, żo bank krajowy ma w swym portfelu mnó­
stwo weksli śp. Jędrzejowieza, nia mających pokrycia. 
Notatka ta mogła w owyn krytycznym czaeia ogól­
nej paniki bardzo łatwo zprowadaić rac  na bank 
krajowy. Tymczasem pokazali się, ż bank krajewy 
posiadał dwa tylko wekila śp. Jędrzrjuwicia na 
3300 zł. i to z bardzo dobrymi podpisami, które 
i tak zaraz wykupiono. W tej kwestji dyrektor b u ­
ku Bogusi i radca Ekielski posłali p. Breiterowi 
sprostowanie, ale ten sprostowania nia zamieścił.

Jakkolwiek „Monitor* zarzucał świadkowi, iż 
ten wiedział o nadużyciach w starym zarządzie kasy 
oszczędności, dr. Solowij zaznacza, że nie tylko
0 nich nio wiodziai, ale w czaaie ególnrgo runu 
włożył do kasy eszczędnośsi kwotę 80.000 zł. Świa­
dek przypomina, że u dyr. Zimy był bardzo śle wi­
dziany.

W iprawie eprsrdaży Myazyna i Dłurowa byl 
za przyjęciem oferty R cbtmana, bo ją  uważa* sta­
nowczo za lepszą od tfarty p. Lityńskiego, który 
nfiirowywat tylko 20 000  zł. gotówką, na pokrycie 
za£ renty  tylko niepewne weksle. Za funkoja swe 
wówezss świadek nie strzymal absolutnie żadnego 
houorarjum.

Na tarzuty podniesione przeeiw niemu eo do 
banku włościańskiego, opowiada świadek bardzo 
szczegółowo swoje czynności w likwidacji t*go ban­
ku, gdzie d nalał jako mąż zaufania. W taj mierze 
zeznaje te same szczegóły, eo świadek Stapińiki, 
więc ich nie powtarzamy. Okazuje aię z nich, że 
rola męża zaufania w tej likwidacji była bardzo 
ograniczoną.

O syaekuratb. które mu z tego powodu Mo- 
nitor isrzuea, mowa tir być nie może, glyż świa 
dek za tyle trudów i mozołów, jakie w tej likwida­
cji atały się jego udziałem, centi nie pobrał.

Zeznanie swe kończy świadek w ten sp-oób:
Owóż wytworsyly się w tych warnukach dwie 

partje: pe jednej stronie byli ludzie ciężko pracują­
cy i po obywatelsku, do której i ja należałem, po 
drugiej p. Breiter ze swą tajną policją i napaścia­
mi. Przeciwko niemu musiałem wystąpił' i na 
oszozeratwa rzucone na mnie reagować, bo mam 
rodzinę, brata, i t. d. Prawda to, co twierdzi p. 
Br., że w rodzinie nie su m  hetmanów, soi kaszte­
lanów, pamiętam o tern nawat, te  mój dziadek był 
chłopem i to mi saizciyt przynosi. Tak — pauie 
Breiter I... Musiałem przeciw panu wyatąpić, bo to, 
co mnie ze strony pana zpotkile, apotkać może ju ­
tro każdego innege uczciwego obywatela kraju i 
dojdzie do tego, to  bezpieczniej będzie pełny pula- 
rei na ulicy ludnej położyć, aniżeli kroczyć tamtędy
1 podoiesionem czołem I

Na pytanie dr. Dzisenberga zaznana dr. Solo- 
w'j stanowczo, że oskarżonym kierowała przeciwko 
niemu tylko osobista zemsta. Wykazują to daty. 
Odkąd świadek wystąpił przeciw p. Breiterowi w 
sprawie dr. Roińskiego, ten zaraz potem obrzucił 
go szeregiem oszczerczych artykułów.

Dr. D ai s. Chciałbym świadkom zadać jeszcze 
kilka pytań, ele nie wiem, esy będą dopuszczone.

P  r z e w. Prosie spróbować, ja nis mogę uprze­
dzać wypadków

Dr. D a ia . Czy takie macherstwn — w tym 
niewinnem znaesenir wyrazu, — jak to rozumiał p. 
Breiter — Drak tyk owal pan jeazcze przy likwidacji 
jekiegoa mnegc banku we Lwowie?..

P  r  z e w. Ucbylam to pytaoie.
Dr. Gr ak.  Ja pronę, aby wolno było memu 

klientowi odpowiedzieć na to pytanie, i isw n e  aię 
doń przyląnę w każdym jego wsiosku, by potem 
nie mówił, że byl w swej obronie kiępewany. 
Odwołuję się w tej miersa do uchwały trybunatu.

P r i e w .  Dobrze, więe trybunał uda się na 
naradę.

Dr. D a is . A, taras to ja już odstępuję od 
mego pytania, bo nia chcę, aby to, oo mi się na­
leży jako obrońcy, przyznawano mi dopiero za pro- 
tekeją dra Greka

P r z e  w. (poirytowany) : Otóż ja wobec tego
przerwę nr cnwuę rozprawę dla przykładnego uka­
rania pana obrońey za niestosowne inwektywy na 
trybunał.

Jakoż rzeczywiści* po przerwie egleaił pizew. 
ku ogćłaej sensacji uchwałę trybunału, mocą której 
ikazano obrońtę Daisenberga za niastoiowne zteho- 
wanie aię w czaaie obrony, ns grzywnę 60 zł., 
nadto przew. zagroził mn, i t  na wypadek dalszego 
podobnego saehowanie aię, oskarżonemu poleai a.ę 
zmienić tobie zastępcę prawnego.

Dr. D a i s e p b e r g  oświadcza, łe  zapłaci ka­
żdą grzywnę, byle mu praw jego obrony nia ogra­
niczano. Obrońct chce edesytać jeden z Litów ory­
ginalnych dra Soło w ja, dowodzących, jakiego ro­
dzaju jest on „aiaeherim*. Gdyby mu isbronieno 
odesytania togo listu, grozi, iż postara się, aby sę- 
dziewie przysięgli w innej drodze e treśsi tego listu 
się dowisdzieli.

Na to oświadcz i. przewodniczący. odmawia 
wnioskowi odczytania tego listu, gdyż nia należy sio 
sprawy, sędz ów zaś przysięgłych upomina, aby za­
wyrokowali tylko na podstawie tego, co im rozpra­
wa tu w sali przyniesie. List powędrował do aktów.

Dr. Da i s .  Wobse konfiskaty mego dowodu, 
odstępuję od dalszych pytań.

Teraz oskarżony chce oświadczyć się ns ssznt- 
nia świadkt dra Solowij a, przewodniczący jednak 
żąda, aby ograniczy* się tylko do pytań, sadawanych 
tem a. Wobee tego aakanony zrzeka się głosu, po­
esem prsawodaicsący zarządzę, pzzerwe-

Po przerwie prsesluohanie świadka Sołowijs 
trwa dalsj.

Sędzia prsys. C s a b a ń s k i .  Gzy pan misj Ka­
czy wiśsie monopol na wyrabiania pożyczek w msty- 
tucjaeh finansowych?

Q u a k e r  O a t s
sloży do priyrządzenia znakomitych zup, susów, legumin, pudingow i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

„ Q u & k e r  O a t s * 4 j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
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Sw. S o lo  wi j .  Wcale nie — pozyczki wyra­
białem tak, jak każdy przeciętny adwokat...

Sędcia C s a b .  A w Kalie oszczędności duło 
pan takich pożyczek wyrobi!?...

S w . Bardzo mało — na palcach jednej reki 
mołna je wyliczyć...

Zabiera glos ozkarłeny B r ei t e r. Odpiera 
twierdzenie świadka Solowija, jakoby napad! go w 
Monttorsa tylko z powodów osobistych. Ziuwata, 
ił z członkami redakcji Kurjera lwowskiego łyje 
w bardzo śc.eiych atoaunkaeb załyloici, a przecieł 
nawzajem sie atakują.

P r  ze  w. Przepraszam, niech pan ozkarłony nie 
odbiega od rzeczy. Gry pan ma jakie pytania do 
świadka ? ...

Oe k .  O wazem - mam 1... Cty pan Sołowij u- 
waia za możliwe do pogodzenia takie dwie fnnkcje 
jak eyndyka kaey oezczędnofci i pełnomocnika gwa­
rectwa, a przecieł takie dwie godaoeci dr. Dąbro* 
weki piaetował.

Dr. S o ł .  Uwałam to nawet za bardzo korzy- 
atne. Dr. Dąbroweki jako reprezentant ka-jr musiał 
tern energiczniej bronić jej interesu wobec gwa­
rectwa.

Oe k .  Cty to pan uwała za mołliwe i w po­
rządku, aby p. Doma występował jako wspólnik p. 
Richtmana do kupna kopalni?

S w . : liojem zdan era, w chwili, kiedy p. 
Dorna alory! awe orzeczenie, mógł z całym spoko­
jem jako człowiek prywatny wcbodiić w spółką z p. 
Richlmauem. Zresztą przyznam się, łe  san  na­
mawiałem p. Domsa do kupna kopalni, którą poznał 
i tak korzystnie ocenił.

Os k . :  Cty pau czytał w liście p. Lityńskie­
go słowa, gizie on publicznie się chełpi, łe  zrobił 
na kupnie kopalni miljonowy innteres.

S w .: No to ja panu powiem, łe  zaraz >o
zawarciu kontraktu napisał do karządu Kasy list, 
gdzie oświadczył gotowość odsprzedania kopalni, by­
le mu zwrócono ceną kupna i poniesione koszta.

O sk .: Wobec tego ja panu powiem, łe  temu 
samemu panu Ltyńakiemu ofiarowano potem o 
30.000 zł. wiącej, nił on dał, a p. L. nie przyjął, 
mówiąc, łe  30 000  zł. dal samej łapówki.

S w i a d . : Nic o tern nie wiem.
O s k . :  Czy wie pan Sołowij, jak adwokaci sa­

mi miądzy sobą nazywają takiego, który specjalnie 
wyrabia potyczki?

S w iad .-. Przyznam sią, łe  nie wiem.
Or k . :  Ja wiem, te  nazywają takiego n r

uerem ...
P r z e  w. Przyznam sią, łe  tego nigdy nie 

słyszałem.
Na dalsze pytania oskarłonego oświadcza świa­

dek, łe  byłby z pewnością doniósł prokuratorji o 
kałdej krzywdzie właścicieli listów zastawnych, gdy­
by taka doszła do jego wiadomości.

W tern miejscu wywiązała eią bardzo ływa 
dyskusja miądzy przewodniczącym a oskarłonym na 
temat, jakie były obowiąaki dra Solowija w Banku 
włościańskim jako mąła zaufania. Oskarłony upiera 
sią przy twierdzeniu, ił on w pojmowaniu obo­
wiązków u  ta  zaufania, jakim był dr. Sołowij, trzy­
ma się poglądu idealniejszrgo, podczas gdy przewo­
dniczący zdan<em jego, nie wychodzi poza grauicę 
martwej litery obowiąznjącego prawa. Na to prze­
wodniczący zaznaczę, ił ad usum  sędziów przysię­
głych musi zauwałyć, łe  woale nie jeat występkiem 
robić tylko tyle, ile łąda ta martwa litera prawa.

Dr. G r e k  (do oskarłonego). Necb pan mi 
powie — pan tu coś o tem raz wspomniał — jakie 
to ja  artykuły pisałem do Monitora?... Raz dałem 
panu do ułytku doniesienie, które zrobiłem na je­
dnego z urzędników polieyinych, ale ce ponadto?...

P r  zew . Ja uchylam to pytacie...
Dr. Gr e k .  To mołeby nam pan es'-ariony 

powiedział, kto go tak informował o tej gospodarce 
defraudaeyjnej Kasy oszczędności?

O sk . Rozmawiałem szeroko, jak no. o sprse 
dęły liysryna i Diurrwa z p. radzą Podgórskim, 
z p. Syroezyńskim, czytałem w tej sprawie bardzo 
fachowo artykuły Kurjera Iwowtkieast, zresztą... ja 
—»  się informowałem.

Dr. D e i s s n b e r g .  Aby tę sprawę naltłyeie 
an i wietlić żądam, aby tu prsasłuchano pp. Pod­
górskiego i Bukojemskiego. Zaznają oni, ii ossaco- 
wanie Myszyna i Dżurowa powinno być daleko 
wyiasem, ż« oferta p. Lityńskiego nie powinna była 
być przyjętą, te  p. Lityński dlatego łądał o 30 000 
ił. więcej, n ił dal za Myizyn i Dżurów, bo laką 
sumą dał porąkawicznrgo mar berom, dalej, km po- 
dobaa gospodarka narusza fundusze kraju, które są 
gwarancją dla wzladtk kasy osscządaości tak trwo­
nionych

3. Wezwać na świadka marszałka krajowego 
Stanisława hr. Badenii g i, na okoliezneść, ił  wobeu 
■■ego przeforsował dr. Tad. Solawij wybór dr. Stecz­
kowskiego na dyrektora Kasy oszczędności, jak 
rnacher.

P r  ze w .: Niech mi tedy pan oskarłony a pro­
pos tego powie, kogo p. Sołowij misi popierać ns 
dyrektora la sy  oszczędności, słeby nia aaraził się 
z powodu tego ns zarzut mecherstwa?

Os k . :  J t  sobia za to pozwolę — ztnim od­
powiem ns pytania — psnowić mój wniosek, łąda- 
iscy odczytania szeregu numerów Kurjera lwowskie 
go. gdzie jaat mowa o „horrendalne;, strasznej itd.1 
gospodarce Kacy oszczędności w sprawie My szyna i 
Dłurewa.

P r  z a w .: Jutro otrzyma pan odpowiodś na
swój wi .osek.

Dr. D a i s . : J t  stawiam bardzo stanowczy
wniosek wyd<nia mi tego liatu, który rano przew. 
wręczyłem, a który m uii mi być wydany, jeśli nie 
ma stanowić dowodu przy rozprawie.

P r z e w . :  Już pan otrzymał raz odpowiedź 
natną, łe  listu się nie wada i innej drogi legalnej 
przeciw temu jn ł pan obrońca nie znajdzie.

Dr. Da i s . :  Udam się jesztza na drogę ,praa- 
sidinm*...

P r z e  w .: T tk, ale to nia będzia legalna (we­
sołość).

S ę d z i a  p r s y a .  D u d y k i a w i c s :  Prosili­
byśmy a małą pauzę.,.

P r z i  w .: A dobrza — dziś będziemy troebę 
dinłej słuobali świadków, więc zarządzam paromiuu- 
tową przerwę.

Katastrofy kolejowe.
Telegraficzne depesze o ka tastro fach  kcle- 

Jwycb, k tó re  zdarzyły się podczas św iąt Bo- 
ego Narodzenia- m usim y uzupełnić r ustępuj ą- 
ymi a tcrególam i:

W  K aru d o rf pod G racem , pociąg pospie- 
rny, dążący z T ry jesln  do W iednia, wjechał 

godt. pół do 4 rano  n& pociąg ciężarowy. 
'rzyczTną w ypadku była  nieostrożność slużDy 
olejowej, k tó ra  fałszywie ustaw iła sygnał. P rzy -

tem  panow ała gęsta m gła, tak, że m aszynista 
pociągu pospiesznego latarnie sjrgm łow e p o ­
ciągu ciężarowego u jrzał dopiero na  odhglość 
5 0  kroków . N atychm iast zerw ał dźw ig n ą  od 
h jm u lca  pneum atycznego i otw orzył regulator. 
Przez nadzw yczajny nacisk kontrap&ry dźwignia 
dw a raksy została odrzuconą, a  w raz z n ią  m a­
szynista. Kota m aszyny cofaęty się wprawdzie 
wstecz, ale było już  za późno. Pod  naciskiem 
pędzących wagonów m aszyna posunęła się n a ­
przód. w padła na pociąg ciężarowy i zdruzgo­
tała  pięć ostatnich jego w agonów .

W śród podróżaych pociągu pospieszn-go 
zapanow ało wielkie przerażenie. Zabrzm iały prze­
raźliw e okrzyki, wołające o pom oc. Niektórzy 
pod ró in i wy bijali okna i przez nie wyskakiwali 
z wagonów. Panu jąca  ciem ność u trudn ia ła  jeszcze 
ratuuek . K onduktor pocztowy Satke, który u - 
tkwił w śród gruzów  pociągu pocztowego, zła­
m ał w kilku miejscach obie nogi. O prócz tego 
obie nogi jego, aż do kolan, spaliły się na wę­
giel. Dwaj uczędn:cy pocztowi i jeden z po­
dróżnych odnieśli ciężkie rany , dwóch lekkie.

Nagle usłyszano k rzy k : pali się! — i w  
istocie z wozu pocztowego buchnął jasny p ło ­
m ień. Oto w skutek zderzenia się eksplodow ał 
w wagonie pocztow ym  pociągu pospiesznego 
piec i wznieci! pożal. Spaliły się wszystkie prze­
syłki pocztowe. O gólna szkoda m a w ynosić pięć 
m iljonów  koron. W śród  tych płom ieni znajdo­
wał się konduktor pocztow y Satke i wołał o 
pom cc, lecz nikt nie m iał odw agi pospieszyć 
m u z nią. W reszcie pospieszył ku n iem u m a­
szynista B richta, k tóry  cudem  praw ie ocalał i 
z praw dziw em  bohaterstw em , narażając  się na 
u tra tę  życia, zdołał po dw ukrotnej próbie, wy­
ciągnąć Satkego z płom ieni. D okonawszy tego, 
w yczerpany, om dlał.

W krótce ogień z w agonu pocztowego pi ze­
sunął się na wsgon sypialny, któgy w |k ih u  m i­
nutach stauąt płom ieniem . P ożar szerzył s ę tak 
szybko, iż podróżni nie mogli zabreć swych 
rzeczy, k tó re  wszystkie się spal ty. Z pow odu 
braku  wody, ogień szerzył się dalej i trw ał do 
godziny 10-tej. Mróz s iedm nasto itjpn iow y  u tru ­
dniał akcję ra tu ik o w ą . Jeden z pom pierów  
odm roził sebie ręce i nogi.

S ttk em u  w szpitslu  am putow ano obie nogi.
W  nocy z dnia 23 na 24  bm  pociąg p o ­

spieszny, dążący z W iednia do T ry jestu , zae- 
rzył się na  stacji w M arburgu z lokom otyw ą, 
którą  szybow ano. Jed -n  z podróżnych i trzej 
urzędnicy pocztowi odnieśli lekkie rany. W ypa­
dek zdarzył s.ę wskutek niefuukcjonow ania ha­
m ulca pneum atycznego.

T u rów nież w ybuch p c t i r  w w agonie po­
cztowym, zaczęły się palić przesyłki pocztowe, 
a urzędnicy pocztowi byli w wielkiem niebez­
pieczeństwie, gdyż z w agonu w ydostać się nie 
mogli, ale dzięki szybkiej pom ocy zdołano po­
żar ugasić. Z iw sze jednak  spaliła się znaczna 
eręść przesyłek.

W ieczorem  duia 24 b. m . na  linji B uds- 
peszt-W iedeó, kolo stacji B ia-Torbagy, zetknęły 
się z sobą dwa pociągi osobow e: wiedeński i 
gracki. T rzy w agony pociągu grackiego zostały 
zgruchotane, starszy konduktor poniósł śm ierć 
□a miejscu, a dwaj urzędnicy pocztowi i czte­
rech honw edów  odnieśli ciężkie rany . Kilka osób 
jest lekko ranionych.

Dnia 26 b. m. pocisg dążący z P rzerow a 
do B erna, w ssu tek  fiłs?y<vego ustaw ienia zw ro­
tnicy, w jechał na  stacji C hropiu  na  próżny w a­
gon. Lokom otyw a i trzy  w agony zostały zdru­
zgotane. Dwóch konduktorów  odniosło ciężkie 
rany , trzech pn iró żn y ch  jest lekko rannych.

Na linji kolei północno zachodniej, między 
stacjam i H lin iko a S ru ts ih e m , pociąg osobowy 
najechał w poniedziałek na robotników , zajętych 
przy zgartyw aniu śniegu. Trzech poniosło śm ierć 
na m iejscu, jeden  je s t lekko ra a  ony.

Bossadarstwo. m ani i Handel.
— Wiedeń 38 grudnia. (Targ na wołg.) 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rześ ogółem 3830 sztuk. W tem było z Galicji 
383 sztuk, z Bukowiny 58 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny ptdniosly aię o 1 z).
Z całego apędu pozoatalo niesprzedanych 181 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny aprzedano 30 
sztuk po 37— 31 zł., 165 sztuk po 33 — 34 zł., 
154 sztuk po 3 5 —38 z ł , towar wyborowy po 31 
do 39 zł. za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenie 
kupowano po 3 7 —34 zł.; krowy podtuczone po 
37— 33 zł.; bydło chude dla masarzy po 17— 36 
zł. za 100 k in  metr. żywej wagi.

Wedeft 38 grudnia. Jak bauk auitrowęgie-ski 
zawiadamia, od dnia 1 stycznia 1900 odbywać aię 
będzie ostemplowanie akeyj banku austro-węgierskie- 
go ju ł na podstawie zmienionego statutu i w no- 
wrj walucie; według statutu trgo nominalna war­
tość tychże akcyj pod wyłażoną zostaje a *00 zl. aa 
1300 koron (przy równoezranam zastosowaniu na- 
wej waluty). Na łądanit akcjonarjuazy wydana im 
zastana potwierdzenia podwyższania wartośei akryj.

— Petersburg 38 grudnia. Wczoraj odbyła 
się pod przawodnictwem ministra skarbu konferencja 
dla rewizji u s t a w o d a w s t w a  g i e ł d o w e g o .  
Uchwalono na razie nie poruszać kwestji reorgani­
zacji giełd w ogólności, uchwalono natomiast wy­
pracować nowy statut dla gialdy w Petersburgu, 
która jest największą w Rosji. Dli wypracowania 
tego statutu wybrano specjalną komisję.

— Wiodoń 38 grudnie. (Gietda »b io%oi). 
Pasaniu ns wiosnę od zł. 8 07 do 8 ' <&.
aa maj-czerwiec od zł. — *— do — •— j żyto 
na na wiosnę od cl. 6 ’74 do 6 75, na maj- 
czerwiec od zł. — •— do — * —, kukuru-
dza na październik od zl. — *— do —' —, na 
listopad od zł. — ' — do — •— , na maj-czerwiec 
1900 r. od zl. 5 '97  do 5 ’38 ; owies na
]uień od zl. — •— do — *— , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5*37 do 5 38 ; rzct>«k na sierpień- 
wnesiań od zł. 1 1 9 5  do 13 05, na styczeń-
luty 1900 r. od zł. —•— do — *— olej rzaoz 
kowy ns styczeń-kwiecień 1900 r. oJ zl 39 50 
do 33*50 Tsadeneja słaba.

— Budapeszt 98 grudnia. (Giełda sboiu-  
Ita). Pizeaica na kwi-cieó 1900 r. od zl. 7 V0 
do 7 9 1 ,  na paśdziernik 1900 r. od zl. 7 97 do
7 9 8 ; żyto na kwiecień 1900 r. od zl. 6*44 do
8 4 5 ; owies ua kwiecień 1900 r. od zl. 5*06 
do 5 0 7 ;  kukurydza aa  maj r. 1900 od zl. 
4 98 do 4*99; rzepak na sierpień 1900 r. od z?. 
11 75 do 1 1 8 0 . Oferty aa  pasrmaę dostateczne. 
Chęć kupna bardzo słaba. Tandansja słaba.

-  Wiedeń 38 grudnia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od zl. 13-75 do — * —. 
Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus niezmieniony od zl. 19 '30 do 19.40

Woj n a.
Telegramy „Dziennika Polskiego'.

Londyn 28 g rudn 'a . B uro R eu tera  do­
nosi z P re to rji pod d a tą  20 b. m ., że jenerał 
Joubert. po przybyciu do głównej kw atery 
B rerów  18 b. m ., został przez nich bardzo 
serdecznie przyjęty i wygłosił do wojsk prze­
mowę.

Podług telegram u tego sam ego B u r a  z 
Chierelly pod datą 20 bm . także tegoż dnia ostrze­
liwano pozycje B aerów  granatam i lidytowym i.

Gibraltar 28 grudnia. Marszałek R oberts, 
k tóry  onegdaj tu  przybył, udał się wczoraj na 
okręcie D unotarcastle w raz z lordem  Kitchene- 
tem  do Afryki południowej.

Londyn 28 grudnia. Biuro R eutera  donosi 
z S terkstrom  pod da tą  . 2 bm . Jak «Iychać, od­
dział konnicy i oddział policji pod przew odni­
ctwem pułkow nika M ontm orency, rozprószył 
we czw artek oddział pow stańców , złożony z 130 
ludzi. Pow stańcy opuścili swój cbóz, zostawia­
jąc  na m iejscu wozy i b roń  Nikt nie został 
zraniony.

T o sam o Biuro donosi z Chieyele®: W czo­
raj opuścili ołiós dwaj ro tm istrze Kirkwood i 
Greenfałl, należący do pofu Iniow o-afrykańikiej 
lekkiej k rw a le rji; udali się oni na  zrekugno- 
skowanie nieprzyjacielskich po»terunkói.’. Żaden 
z nich nie w rócił; pow róciły do obozu tylko icb 
konie bez jeźdźców.

Biuro R su ters donosi z obozu pod Chieye- 
ley pod da tą  22 bm . W ysłańcy donoszą, że 
wielka liczba B oerów  zgrom adziła się na p o łu ­
dnie od rzeki Tugeia. Angielski oddział pod 
D undonaldem  w yruszył i napad ł na Boerów, 
którzy na widok Anglików  cofnęli się. Anglicy 
zabrali kilkaset sztuk bydła.

Delegacje.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 23 g ru dn it. D e l e g a c j a  w ę ­
g i e r s k a  odbyła wczoraj popołudniu dwa p o ­
siedzenia plenarne, na  których w m yśl refe­
ra tu  komisji „czwórki* przyjęto 4 miesięczne 
p jo w i'o rju m  budżetowe.

Wiedeń *8 grudnia. Po otw arciu wczoraj 
pełnego posiedzen ia delegacji węgiorskiej, zalecił 
prezydent Szap ry  natychm iastow ą dyskusję 
nad spraw ozdaniem  czterech połączonych komisyj
0 prow izorium  budżetow em . P o  przem ów ieniu 
referenta M uanicha, k ióry  wniósł o przyjęcie 
prow izorjum  budżetowego, oświadczył imieniem 
stronnictw a ludowego delegat Szabn, iż głosować 
będs e ża prowizorjum  budżetow em  jedynie ze 
w zg'ędu na  te ważna okoliczności, k tó re  znie- 
w, l i /  rząd do żądania prow izorjum .

Delegat U gron (przyw ódca skrajnej opo­
zycji) uznaje w praw dzie potrzebę prow izorjum , 
ponieważ jednak  ono byłoby w yrazem  zaufania 
dla wspólnego rządu , do którego wszakże 
m ówca nie m a bynajm niej zaufania, gdyż dzia­
łalność jego zasługuje w wielu kierunkach na 
surow ą krytykę, przeto nie m oże głosować za 
przedłożeniem  rząd^w em . Mówca krytykuje 
długo i szeroko trój przym ierze, będące podsta­
w ą austro-w ęgierskiei polityki zagranicznej i 
m niem a, że gdy po stron ie  Niemiec są w szyst­
kie korzyści tró jprzym ierza, to  A ustro-W ęgry 
sto ją odosobnione i nigdzie nie posiadają ani 
należytej powagi, ani należytego wpływu.

T ak  sam o i pod względem ekonom icznym  
m onarchia au itro -w ęg ierska znaiduje się w zna­
cznie mniej korzyi tnem  położeniu. Mówca nwa- 
ża stosunki w ew cę 'rzne  Przedlitaw ii za objaw 
wielce niekorzystny i zaznacza, że Niemcy przed- 
litawscy poczynają ecraz wyreźuiej obierać kie­
runek, k tóry  w strząsa podw alinam i dualizm u i
1 całego życia paóstwowpgo. Musimy przede- 
wszystkiem — powiedział dalej m ów ca — 
wzmocnić i u trw alić w ew nątrz poostaw y życia 
państw ow ego, a dopiero gdy to  nastąp i, może­
my m yś eć o akcji na  zew nątrz. D ipók i wahnie 
polityczne będą osłabiać i niweczyć nasze siły 
na w ew nątrz, dopóki nie ustan ie  podjudzanie 
jednej narodow ości przeciw drugiej, dopóty nie 
m oże być mowy o jakiejś wydatniejszej akcji 
na  zew nątrz, dopóty nie możemy myśleć o ko­
loniach.

Jeżeli nasz urząd dla sp raw  zagranicznych 
chce czegoś nauczyć się od cesarstw a nie­
mieckiego, to w pierwszym  rzędzie pow inien 
starać  się nauczyć się od niego, jak  się ro i na 
drodze dyplom atycznej politykę handlow ą. Po­
w inniśm y przedewszystkiem  zapewnić sobie 
rynki na półwyspie B ałkańszim , a możliwem 
to będzie wówczas dopiero, gdy nasza dypl - 
n rtę ja  potrafi dostatecznie nas wszędzie popie­
rać i ochraniać. W  dalszym  ciągu m ówca kry­
tykuje adm inistrację w ojskow ą i m niem a, że 
arm ja pow inna więcej, niż to  m a miejsce do­
tychczas, zbliżać się do połeczeństw a cywilnego,
— to pow inni też mieć bezustannie na o sn  ci, 
w których ręku spoczywa wykształcenie wojska.

Delegat Kole m in  T i  s z a  zastrzpga sobie 
obszerniejszą w swoim czasie odpowiedź n a  wy­
wody poprzedniego mówcy a na  razie domaga  
się p-zyjęcia prow izor unc. buiżetow cgo, albo­
wiem  m a być ono udzirlonem  rządow i, do któ­
rego m ów ca m a zupełne zaufanie.

D .h g ac ja  przyjm uje ostatecznie w ogólnej 
i szczegółowej dyskusji przedłożenie o cztero- 
miesięcznem w spólaem  prow izorjum  budżetow em
— poczem prezydent zam yka posiedzenie. Na­
stępne dzisiaj popołudniu.

Wiedeń 28 grudnia. A u s t r j a c k a  d e l e ­
g a c j a  odbyła dz ś o godz. 11 przed południem  
posiedzenie. Min 9ter spraw  zagranicznych h r. 
G o l u c h o w s k i  przedłożył prow izorium  bu ­
dżetow e na  przeciąg 4 miesięcy przyszłego 
roku . Delegacja uchwaliła, na  wniosek h r . D e y ­
na a, przekazać przedłożenie to  natychm iast ko­
m isji budżetowej, z poleceniem wzięcia natych­
m iast pod obrady.

Prezydent naznaczył następne posiedzenie 
na dziś godz 1 popołudniu , poczem  posiedzenie 
zam knął.

Wiedeń 28 grudnia. Po poaiedzeniu p lenar­
nej delegacji odbyło się posiedzenie k o m i s j i  
b u d ż e t o w e j  austrjackiej delegacji; o b rado ­
w ano nad  prow izorjum  budżetow em . Delegat 
K r a m a r z  oświadczył, że dopóki narodow i 
czeskiemu nie będzie udzielonem  zadosyćuczy-

nienie za niesłuszność, w yrządzoną m u przez 
zniesienie rozporządzi ó  językowych, póty Czesi 
nie będą głosowali za ladnem  przedłożeniem ani 
t u itrjackieyo, ani wspólnego rządu , m ówca 
przeto będzie glosow ał przeciwko prow izorjum  
budżetow em u. N astępnie zapytał delegat p. 
S t r a n s k y ,  dlaczego czas trw an ia  prowizorjum  
u  tanow iony został na 4 m ieuące, nie zaś na czas 
krótszy. W  odpowiedzi oświadczył wspólny m i­
ni iter skarbu  K a 11 a y , że uczyniono to z ostro­
żności, oraz, że tak sam o bywało w latach po­
przednich. Ma się rozum ieć, — powiedział — 
że rów nocześnie z ostatecznem  uchwaleniem  
budżem  na rok  1900 u raci prow izorjum  awoją 
moc obow iązującą. N astępnie zostało prowizo­
rju m  budżetow e p r z y j  ę t e  z niektórem i modyfi­
kacjami, uctawalonem ijprzez w ęgierską delegację.

t u ic n lm i  i ts
„OziBiiiki Polskiego".

Sytuacja w Austrjl.
Wiedeń 28 g ru ia ia . Przew odniczący w ra­

dzie gabinetow ej W  i 11 e k został wczoraj przy­
ję ty  przez cesarza na  osobnej audjencji.

Wiedeń 28 grudnia. Szef nowego gabinetu 
dr. W ittek  p dczas swego pobytu w Peszcie w 
niedzielę konferow ał przeszło przez dwie go­
dziny z prezydentem  gabinetu węgierskiego p. 
Szellem. Na konferencji tej om aw iano sytuację 
w ew nętrzną w A ustrji i zgodzono się no w spól­
ne postępow anie obu rządów . Publikacja usta-; 
wy o podziale podatków  pośrednich na p o d jta - 
wie § 14 nastąpi w Austrji w dniach najbliż­
szych. Również om aw iano sposób, w jaki m a 
być załatw ioną przez koronę spraw a kwoty. 
Dalsze decyzje zapadną w W iedniu, dokąd p. 
Szell m a dziś przybyć.

Wiedeń 28 grudniu. W czoraj odbyło się na 
w yraźne życzenie rządu posiedzenie k o m i s j i  
d ' a  k o n t r o l i  d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  
na którem  większość, złożona z prezydenta dra 
Fuchsa, br. Czedika i br. Doblbcffa uchw al la 
wydsć bankow i austro  -  węgierskiemu sumę 
118.318 949 koron, jako pokrycie pro jek tow a­
nej emisji fi koronów ek. Przeciw tem u głoso­
wali posłowie dr. Błażek i dr. Kozłowski. H r. 
Montecuculi u praw iedliw ił sw ą nieobecność. 
Posłowie Błażek i Kozłowski zgłosili przeciw 
tej uchwale, z d a r ń m  ich niezgodnej z przepi­
sami ustaw y, p ro test do protokołu.

Wiedeń 28 grudnia. Neue fr. Presse po ­
daje szczegóły z wczorajszego posiedzenia ko­
m isji dla ko n trrli długów państw ow ych. O brady 
kom isji trw ały 3 ł/g godzin. Prezydent Fuchs 
zmuszony znowu rozstrzygać w spraw ie w yda­
nia bankowi 118 m iljonów koron, gdyż po dw a 
głosy oświadczyły się za i przeciw, wyjaśnił, 
dlaczego tym  razem  w brew  stanow isko, jakie 
z jął w tej spraw ie niedaw no, glosuje zi 
uw zględnieniem  życzenia rządu.

Fuchs ośw iidczył mianowicie, te  wtedy 
rada  państw a była zebrana, nie godziłoby się 
więc, ab j k e m s ja  uchw alała coś, coby się 
sprzeciwiło ew entualaej uchwale zebranego 
parlam entu , teraz  jednak  parlam ent jest odro­
czony i nie m a pewności, kiedy się znów zoie- 
rze, a spraw a jest nagła i dłuższej zwłoki cier­
pieć nie może.

Przeciw tym  wyw odom  przem aw iał kilka­
krotnie p. Kozłowski i zgłosił ostatecznie trzy 
protesty do p ro toko łu : jeaen  p ro test przeciw 
wzięciu n r  porządek dzienny spraw y wydania 
118 m iljonów  koron, drugi przeciw uchwale, 
aby członkowie kom isji n i  życzenie rządu kon- 
trasygnow ali now y zapis d łu tu y  dla zreduko­
wanej ni 30  m iljonów  sum y długu państw a w 
B anko su-tro-w ęgiersk im , trzeci wreszcie pro- 
tcsl odaośnie do uchw ały w ydania rządow i 
118 m iljonów  koron  na wybicie fi-koronów ek. 

Zeowu katastrofa kolejowa.
Wiedeń 28 grudnia. Według donissisnia dzien­

ników, wskutek wielkich zawiei śaieżaycb nastąpiło 
zderzenia pociągu osobowego, idąc-go z Wiednia 
wprost do Budapesztu, a pociągiem, który wytzodl 
za itaci: Koeirnfje!d, przyczem wiele wagonów ule­
gło zniizciei u. Jak alyciiać także wielu podróżnych 
odniosło obrażenia.

Wiedeń 28 grudnia. Wien. Ze t  og łasza: Ce­
sarz zam ianow ał byłego przewoddiczącego w ra ­
dzie m inistrów , h r. C lary’ego, nam iestnikiem  
S  yrji, a b. m inistra sprawiedliwości d ra  Kin- 
dm pera prezydentem  wyższego sądu krajow ego 
w Trejpście.

Wien. Zeitung ogłasza obwieszczenie m ini­
sterstw a skarbu, w spraw ie zaprow adzenia no­
wych znaczków stem plow ych po 10 helerów  
dla adresów  pocztowych i kw itów  zaliczkowych.

Cesarz sankcjonow ał uchw alone przez Sejm  
galicyjski projekty ustaw  w spraw ie ‘romasacji 
gruntów  włościańskich, dalej w spraw ie podzirlu  
spólayeb gruntów  włościańskich i uregulow ania 
wynikającego stąd  spóln tgo  praw a użytkow ania 
i gospodarki, w końcu w spraw ie złożenia ko­
misji krajowej dla arondacji gruntów  leśnych.

Wiedeń 28 grudnia. Jak Polit Corespondens 
się dow iaduje, były kierow nik gab inetu  hr. 
G 1 a r y odrecznem  pism em  cesar kiem z dnia 
wczorajszego zam ianow any został ponow nie na­
miestnikiem  S yrji.

Berlin 28 grudnia. Dzienniki tutejsze znów 
donoszą o nastąp  ć m ającem  przesileniu kan- 
clerskiem i jako następców  ks. H ohenlohego w y­
m ieniają : hr. Bulowa, Podbielskiego i ks. H o- 
h-nlohfc z L angenbnrg, teraźniejszego nam ie­
stnika w Alzacji.

B ukareszt 28 grudnia. Senat znaczną wię­
kszością głosów uchwalił ustaw ę, nakładającą 
podatek na płace u rzędn ;ków państw ow ych i 
pryw atnych, tudzież oficerów. Dochód roczny 
s tego podatku obliczają na 4 miljony.

Wiedeń 28 grudnia. W ielki wydział niem ie- 
cko-austrjackiego stow arzyszenia lite ra tów  i 
dziennikarzy zam ianow ał wczoraj jednogłośnie 
byłego przewodniczącego w yradzie m inistrów , 
hr. C tarrgo, w uznaniu jego zasług około znie­
sienia stem pla dziennikarskiego — swym  czlon- 
hiem honorow ym .

Beriln 38 grudnia. B iuro W olfa nazyw a 
zupełnie dowolną kom binacją doniesienie tu t. „Lo- 
calanzeigera* o zaw arciu rzekom ego niem iecko- 
angidskiego tajnego trak ta tu , w spraw ie podź.ału 
kolonij, będących własnością P o rtu  galji, między 
Niemcy i Anglję.

Paryż 2£ grudnia. Na wczorajszem  posie­
dzeniu ti jb u o a lu  stanu  generalny p rokura to r 
ukończył sw ą m ow ę — następne posiedzenia 
ju tro .

Parył 38 grudnia. Ogólne zainteresowanie bu' 
dzi domeannie drów S a p p e l l e r  i T i ó b a u l t ,  
uczynione na ostatniem posiedzeniu akademji medy- 
eznej, tej treści, ił udaio aię im przy pomocy pe- 
wnego aptekarza wynaleźć s e r u m  p r z e c i w  a l k o ­
h o l i z m o w i .  S m m  to pochodzni ze sztucznie ztal- 
kobolizowanego konia, t  wstrzyknięcie tegoż nzbu- 
dzt v. sit boliku wsiret do napojów wyskokowych.

Rzym 38 grudnia. Ajencja wloskt prostuje 
wiadomość o pożarze kościoła angielskiego o tyle, 
łe  spalił się kościół w San Remo, a nie w Rzymie 
i te szkoda wynosi 90.000 trunków.

St. Ellenne 38 grudnia. Około 300 robotni­
ków górniczych odoylo wczoraj przedpołudniem zgro­
madzenie w sprawie strejku. następnie zat urządzili 
demonstracyjny pochód orzei* temi kopalniami, w 
których jeszcze pracują. Spokoju nie zakłócono.

Wiedeń 28 grudnia. Jak donosi Polit. Cor- 
t  upoHć on. węgierski prezydent m inistrów  S z e l l  
bę lz ie  (Liś Drzyięty o godz. 11 rano  przez 
cesarza na pryw atnej audjencji.

Wiedeń 28 grudnia. Jak dzienniki donosrą, 
h r. Clary przyjm ow ał także deputseję stow a­
rzyszenia dziennikarzy i literatów  „Concordia*, 
k tóra  wyraziła m u gorące podziękowanie za 
staran ia  około zniesienia stem pla dziennikar­
skiego.

Petersburg 98 grucnia. Prezydent akademji 
umiejętnośti wielki ki. Konstanty zwied ii wczora 
austro węgie ską wystawę artyatyezuo-przemysłową, 
i zakupił na niej kilka przedmiotów.

0S1ATHIE WIADOMOŚCI I RDZMATSŚCI.
Blskupeni-sufrsgenem krakowskim ma zostać 

ks. kanonik Anatol Nowak.
Pogrzeb ip. Merji Abramów iczownnj, odbędzie 

aię duś o godzinie 10 rano z krypty kościoła 0 0 . 
B-ru»rdynó«r. na rmentarz Łyczako wski.

Z toru łyżwiarskiego. Trey dri twiaUcsne 
były dla łyżwiarzy lwowskich podwćjnem śsyięiem. 
Choinka na stawie Panieńskim udała sią prze wy­
bornie, a wszyst ta zaimponował pubisdzialkory fe- 
styr di lodzie, gdzis przy prześlicznej, choć bez- 
śnieżnej pogodzie zimowe, wyśmienicie się bawiono. 
Postillon d'amour robił swojo bon wytchnienia- a 
glosowanie na królowę piękności i króla brzydoty 
ubawitc serdecznie licznie zebraną publitzność.

Palmę pirewszeństwa w pierwszym wypadku, 
sytksla pauni Jadwiga B., w drugim p. Bjlesław 
T. Podobno nie całkiem dopisał wulkan na lodzie — 
ale gdy i konisc świata zrwodzi co dopiero wul­
kany! Jednak pirotechnik p. Rutaowski zaręcza, że 
w dzień Nowego Roku, wystroi taki wulkan, te 
lawa z niego nawat — starokawalerskia serca roztopi.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 28 grudnia. Zamkniecie fieldy godz 2 min. 30 

Akcja an n ’ Zakt. kredyt. 234-20. Akcje węg. Zakl. krea 
187-—, Akcje Anglobanla 127 50, Akcje Lmionbankn 
164 50, Akcje Laenaerb>eks 116 75, Akcje Baakvereinu 
186 60, Akcje Bodencredit 243*—, Akcje gai. Banka hipo­
tecznego 185'—, Akcje kol. państw. 133 40, Akcj kolei 
potnda 27*20, N. Akcje tron w. lit a 144-—, lit. b 139 76, 
Akqe ko). ElbetbeJl 24-76-Akcje kol. P6tn. — *—, Akcje kol. 
Gzerniowieeziej i§ 8  60, Akcje alpinp 266-76 Akcje Rima 
Manmji 381-—, Akt je pragskiego Tow. żel, 6 8 9 — , 
Akire lauryki broni 188 — , Akcje tureckie tytoń a rc 
18860, Obfig węg. Ładem- 98 (0 , Renk majowa 98 46, 
Anetr. renta koronowa 98*76, Węg. renta koronowa 
94 60, 56 l.listy Tow. kred. ziem. 92-2'J- 47„ lisiy B aatn  
kraj. 95-60, 4x/,'/« listy Banka kraj. 9S 75, 4°/0 listy 
Banko hipot. 9 1 —, 411/70 listy BuiLn hipot. 98-— , 
5•/« listy Banka hipuŁ 109*—, 4°/0 Gal. oblig. propinae. 
96 70, 4°/, Gal. poi. kraj. z r. 1893 98 60, 47 , Hrzycite 
m. Lwowa 91’80, Losy t a w k ^  126 76 Marki 118 22, 
Kuble 264*50, N. Tramwrje lit. a) — •—, N. Tranuw aj 
lit. b)

PrrrlechaJI do Lwowa.
dnia 28 grndoia 1899 r.

H CJriL 1MPIRIAL Ulica 1 rn-i-iego Maja 1 S, pierwsee- 
zędny hotel, kawiarnie i . . o>-vcja Hr, W. Dziednszycki
z Jezupola. G. de Boishebert z Grabownicy. P. Pomar- 
nacki z Rosji. F. Knol z Kijowa. H. Wielowieyski, A. 
Schnetz, A. Medrey z Krakowa. M. Somnisratein z Bn-- 
kanowa, H. Flament, S. Schamtein z Paryża. 7  G tkn- 
banm z Londynu. F. Kaczmarski, Z. Klamanski z War 
zzawy. W. Fiodor z Odcuy T. Huiuańiki, Z. Ka łuski, 
z Krzemieńca. T. H aw rjlak z P dola ror

P T g], EUROPEJSKI. K. Lij lńan z Sanoka. J. 
K ołkowicki, J. Kolosrary, C. Pieniążek z Krakowa. J. 
Hackberi z Tarnowa. M. U-bański z Haczowa. E. Micha­
łowski z Tarnopola. T  Potocki z Uhryńca. M. Anhanch 
z Suczawy. A. Seidler z Tyśmienicy. J. G&nger z Buda­
pesztu.

Nadesłane
Rubryka ta ine pochodu od rer akcji, która też nis bierz-, 

na siebie żadnąj za nią odpowiedzialności).

W s z e l k i * *  k i l i m y  

i wylosowane papiery wartościowe
wypłać 2 1 —?

w  p o c e n ia  prowizji lnli tosztdw
ŁANTOJł WYMIAN ¥ 

c. L bdtz] w. galic. ryju. Bantu hipoteczneoo.

„Flirt” „Kraj”
ujhpszB tutki i bibiiłki w książeczkach 

z papiuru Susowskiigu
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i— ? w* Lwowie
Wszędzie do nabycia.

Instytut dentystyczny
L w ó w  u l .  H e t u u t ń k k s  1. 6

składający się z kilkn oddziałów, w których wykony", aje 
się: plombowaniu, wyjmowana zębów bez bela, u s ta ­

wianie eztncznycU zębów.
W Instytucie tyn zatradnieui są ci sami p- m ó­

wnic jak poprzednio.
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 

odwrotnie.
Instytn otwarty cały dzień.

Dr. dentgsic Wiktor JaukowHr>.
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Doniesienia rozmaite
pe l ł/ ,  centa od wyrazu.

M a ty  wbytawa, taproczeom, karty i listy 
■  ślubne, w .  z n y -s  po niskich cenach 
■ I M  artyst-litograficm y. Aataał Przy* 
tq a k  we Lwoiwe, oL Lindego 4.

■ • f i l  f r u n a k l  zn-telnie odnowiony, 
■8111 kor larze ogrzewane, na nu ffi- 
rmeh piece kaflowe, ceny a  miarkowane, 
poleca aię P. T. Publiczności 1110

K aiie iio ło a i mień do każdego cela
w budownictwie i przem yje. Interesu­
jącym się bliższych wyjai nień odzieli 
AłMa KrajewsU — Lwów Ormiańska 8 
L piętro.

P ,  72 st. za  o estaa rl
H f C m n  kamienny, salonowy, płnkany, 
■ IfO lŁ L  odstawia d o  d o m  w każ-

■&  K uta ity  Mayer ^  “ K *"1*
Telsfon Nr. 6ć>6.

„W zrałj p i j i k "  “ u " ” ? "
na fortepia* wydany nakładem .Surgnza* 
koeztaje tylko W  o t  fwraz z przesyłką 
pocztorTą 75 t i )  W tseły grajek zawiera 
l k  wybornych waleów, polek, mazurów 

i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- v n jn s * s  Lwów ulica Aka- 
nistracji O l i y i U  le m .C a  10.

oooooooooooo
1 5  t ł  P '*  KAUfY m*8zr*wnanej dobroci
■U kilo M IK  I aromatycznej, do na-

S t t S S f i  Leuarda Solectiegi
Lwów, B a t o r e g o  z .  — 5-kilowe wo- 
rsezki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010
-  -  r  •• ■- - ................

B Ś i  k i f t h  karacyjny z zió,
■ *B ł  forik ich  połecoBf p rz u
pi«rwsM powagi U kankie pół kilt 40 ct.

“ Ł .  leteanla Seleekiegi
we Lwewie nL Bator* g> 1 3. Pocztowe 
posyłki w paszkach blaazaayeb wysyła 

się odwrotnie 1016

oooooooooooo

T r ą b a  f a n f a r o w a
z w e h o r n e g o ^ a l n m i n i n m .

W aoani-łe 
wibra je ludz- 
kieiro g ł o s u  
można otrzy­
mać bez na­
tężenia i zna­
jomości m u­
zyki, bardzo 
oryginalnie. 

Nsjw:ękscą
  rozrywką dl
>Urytu uiiodych, dla stowarzyszeń 
związków, zakładów wojskowych itp. 
f i  jednym kwartale sprzedano ł/» m '- 

') >na. Ża nadesłaniem 60 ct. (tudzież 
w m ar-ach poczt) 8 sztuki 1 zl. 20 ct 
6 sztuk i  z ł , i2  sztuk 8 zl. 60 ct. za 
por ran em  o 80 ct. więcej.
1616 Wysyła M F EI TH 1-1 

Wlea II. Taborstrasas 11/B.

BROWAR PAROWY
w Trzcioicj

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

H l s c a  P .  T .  P m b l  l e * n * 4 « l

„Piwo Bawarskie”
napełniana do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak ailniB im porto­
wane piwo z Monachjnm i K nimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyzai iane wyłącznie ze slodn wysoko 
■t *« i* g > bez domieszki -lodu prażooego, 
wakntek czego jest o wiele lago lnięjszego 
•m ai o, jak piwo z browarów bawarskich 

niemieckich, przypominających smak 
1 karmelu. 22 1—1

„Piwo Bawarskie”
zaleca się brtkr* isiym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r s e l n t e j ,  a  me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków! propinatorów do flaazek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

l i i  o marcowe i eksportowe.
Cassik. ro z ty ła  Browar ś a r a e  I opłat ale.

Z DOSTAWY
pozastały jh  jeszcze 2000 sztok wielkich

i ł i lsk ic b  derek kodskich
sprzed .ne zost. ną najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ d o a ta -a  jest za- 
■tanowiauą Te derki w ipan.ałe są 
176 ctm. długie i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami gru­
bości deski, cieple jak futro i kosztn- 
ją : soi ta  A zł 1*60, aorta B zł. 2. — . 
Zółtewłaae pedwóiaa derki flaklerakle 
■ bordiuram w kilku kolorach naj­
lepszej jakości, 2 m tr długie, 1 */, m. 
szerokie, zl. 8 .f0  za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancję za pob nm m. ,  d y n  

Je  zaawwlaala: K .  B U N ID *  
B I  t a l u ,  flarggaasa Nr, 3, Wltśeń.

o-
I

CD•C

po-
leca Jai s iiw u sii B i g i 8. 
l M ałe z pawi

nowe, sach- jaane na interes

w rynku przy ji ajruchliwszej ulicy 
w Dębicy

do wynajęcia chrześcijanom (dobrym) 
za pół darmo.

Wiadomość Zskrzy02kawaVI resłanrator 
1177 kolejowy w Dębloy. 1—3

siriay i i i  „larjaciar
pochodząc/ z aromatycznych ziół wyżyn 
karpackich, niezrównany specja' laserowy 
i jedyny miód leczniczy, zalecany przez 
powagi nniwersylack-e w sł.nościai h  uer- 
w w , przy katarach pr.ewodów oddecho­
wych, błon śluzo »ych, żołądk , kiszek, 
przy inflnsney, dyfterji, szkar atynie i L d. 
wysyła w paszkach i  kilo wagi wraz 
z opakowaniem po 3 50 l u  Ntroiaków 
w Sołotwinie-miznńskiej p. W jgf ta .

Dawne iatni jące renomoK ane Towarzy- 
stwo ubezpieczeń na życie pos.nknje

g o d rś ż iją e y c h  i a i i jz c o w y c h  

ijllttW1427 1—6

Zgłoszenia p ro jm aje  Ekspodyojk aaanaów 
J. H. 3103 Haaaeaataśa ŁYoglor we Wledalo.

D a n t  DzlBrża owsti
asystent kolei pafistwowej 

w Grybowie
(dyrekcji krakowskiej) pragnie ze wzglę­

dów famil jaych
z a m I e n I a ć się na taką poaadę

w Dyrekcji

lwowskiej lub stm;ławowskiej.
Zgłaszaj.cym się P. T. kolegom udzieli 
1178 się bliższych w iadom ści. 1 1

i Monopol
HERBATA

"  1108 1-?

I

I z Rączką
w yborna, św ieża

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Magazynu

JUIJUSZA. GROSiEGO
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

* Naturalne (

W I N A ^
węgierskie, anstrackie, 
reńskie, fnnenskie, kisz-
pańskie w najlepszej j kuuci I

peleoa handel herbaty

e b m o i d a  m m i
w e  la w o w le  

a  Mariacki liczba 10.

„Extrait dc Noix“
«  farba mania eiwyoh włesćw wy­
nalazku fabrykan a perfum Jol.

Józefawloza 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbuwać posin.ałe włosy na 
kolor czarny, i run - tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł. 1.60, pró­
bne 60 c t  We Lwowie n Leona, 
nl. Karola Lud m a 1. I r  n J. Jahla 
bot 1 enropejski i n Fnediich i A. 
Beacock, Hetmańska 1. 4, skład 
farb. W Krakowie u  Reima i Ski, 
iinja A-B i n h . W iskdy. — Głó­
wny skład ; W n r s s a w n ,  Nowo- 

senatorska 2. J. Józefo eloz.

I

I

w Krakowie
wypłaca swym C I nkom pocz iwezy od dnia 2 stycznia 1900 roku 

od udziałów wpłaconych przód dniem 1 pużdziernha b r.

4 procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1899 w kat'* Towarzyatwa

w Krakowie

i Filji we Lwowie
z a  o k a z a n i e m  k s i ą ż e c z k i  u d z i a ł o w e j .

Przyjmuje również wkładki nn książeczki oszczędności lub ra­
chunek bieżaiy i oprocpn»o«ue zarówno poprzednio jakoteż nowo 
złożone od 2 stycznia 1900 roku począwszy po

47* procent
aż do odwołania. 1178 1—8

Wypłata bez wypowiedzenia K. 2000, za 8-dniowem wypowie­
dzeniem do K. 10 000, wyższe zaś wkładki ponad K. 10.000 za po- 
przedniem porozumieniem się.
Binra Flljl we Lwowie znajdują etę przy ul. Trzeciego Maje I. 16 

w gmachu Krakowekiego Tow. Wz. Ubezpieczeń.
W Krakowie dnia 18 grudnia 1899 r.

(Przedruku nie opłacamy). Dyrekcja.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lica  J a g ie l lo ń s k a  1. 8  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła tak tw e do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.

W zam an  za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Bankn kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez żaflaej przerwy w epreeeatewaale

4y|0 książeczki wkładkowe
M i e j  Filii Buku Gal. dla baudli i jrainjsli.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna ai ęw najbliższym dnia powszednim 
pe złożenia, a kończy aię z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 i _ 4  takowych.
W zakres działania Lweweklej FI jl B u k s  8alloy|eklege flla handle 

| przemyi'ia uchodzą wazelkie czyneośc; nankierskie, a zatem : wymiana 
pap«erow, walut i kuponów, eskout wekali, przyjmowanie aa  rachunek 
czekowy piemędry do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp e"zeniem, wreszcie przyjmowan i 
funduszów na wyżej wepomniane Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy
liiintiej Fili! śla Baati Balie, śla LaiUi i im iu ti

udz"la pożyezkl ua wszelkie kotztownaścl, jako to: droglo 
kamlouio, porły, złoto I srebro (parter w podwórzu).
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W o d y  M i n e r a l n e  Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

Y I C H Y GELESTINS 
GRMDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracat uwagę, należy na oznaczenie źródła.

N a

wesela
Najpiękniejsze konie i najgnstowniejszs powozy

zam a w ia ć  m ożna u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieski *

iiaoooooeoeoe'

1034 1 - ?

U L I C A  P  I R K A K N K A  X.

Wyborne
PIWO PILZNEŃSKIE

z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

P iw o  W o jn f c k ie
z browaru Wgo Zygm. Jordana,

do oabycla na szklanki, flaszki, syfony I beczki 
z odatrwą do domów lub na dworzec kolejowy.

t a a ln a  Repre?dacja aa Galicję
Krzysztof Janowicz

U l i  1 —-W Telefon nr. 410.

V I .  l O A  P I H K A K N K A  X.

a
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W rak i 1801 k iN y  p n i m r a t i r
„TYGODNIKA ILLltSTROWANEGQ“

otrzrmuje Len żadnej dopłaty
12 tonÓW dzieł SIENKIEWICZA (jeden tom co mieaiąc).

Diieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłąoznln dla prsiam arata- 
rów ,.Tygndalka i iaitraw pasge“ i ob.jmi wezyetkie powieści, nowele, listy s po­
dróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 ariu - 
szy drukn pięknego, na bardzo dobrym pap erze. — Nadto w „Tygodnika" ciąg 

dalszy wielkiej powieści hiatorycznej Siemiiewicza KRZYŻACY.
Dslej poa ieści i i»ovie.a na rok 1900: B. P,usa, E. Orzeszkowej, A. Krechowie- 
ckiego, A. Gruszeckiego, W. Reymonta, Jordana i wieln innych. — Szkice 

i atudja historyczne: A. Rembowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraushara.
V dzLle artystycznym: rocznie przeszło 1200 illustracyj; zuaczuie powiększoca 
ilość reprodukcyj kolorowych, wśród kto-ych d a m y  IX  a b r a i ó w  l to lo r m *  
w y re k  Br. Gembarzewakiego p. t . : „ROK ŻOŁNIEhZA". — W dodatku powie­

ściowym powieści głośnych pisarzy zagranicznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną Drzyjmują:

® * ó w n n  E k a p e d y c j a  „ T y g o d n i k a  I I l u t r o » a n e g < r  , L w ó w ,
P o n o ś  H o u m o n o  9 ,  oraz wszyatkie keięgarnii i kantory piam.

W arunki p renum eraty  .Tygodnika lllustrowaoego* razem  z dodatkiem
powieściowym w srkuazach i 12 tom ar-i dziel Henryka Sienkiewicza: 

we Lwewie: kwartalnie zł fc'XO, półrocznie zl. 7  3 0 ,  reeznie 
zł. 14 4 0 ,  — w Gallnll I Bnknwlnln wraz z przesyłką pocituwą: 
kwartalnie zł. S '7 5 , półrocznie zł. 7 * 8 0 , rocznie zł. 1 8 .— .

■ V *  Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiew c ia  w bardzo pięknej oprawie 
(z pKitretem S enkiewicza na okładce) di pUca ą za ta o  tylko 20 c t , t j. kwar- 
ta la ij za 3 tomy 60 c t , półroczu e za 6 tomów 1 zl. 20 c t , rocznie za 18 to­
mów 2 zł. 40 et., którą to należytość prosimy nadsyłać rrraz z prenumeratą.

Pierwszych 12 tomów Sienkiewicza, z rokn ubiegłego, ■* 'gą nabywać nowi 
prenumeratorowie z i opłatą zł. 6 50, w oprawie zł. 8'MO za 12 tomów. Ozdobne 
i kładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1*90, z prze- 
•yłką po ztową ił. 2 10 . 1166 1—8

Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą poc*ąt*k powieści Sienkiewicza 
„KRZYŻACY" do Nowego Rokn 1900 za dopłatą 1 tł. 50 et.

Numera okazowe i proipekta wyiyla gratiz: Główna Ikapadycjn
.Tygodnika* we Lwowie, P auż  Hauzmana 1. 9.

gaOCO0GCXXXXXXXSOOOOOriO3O0C)O 2 :

'3 Z a ł o ż o n y  w r o k u  M S .
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

pod firm ą: 11

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra* 
jowe i zagraniczne.

Losy na spłaty miesięczne
pod jak  najkorzystniejszym i w aru n k am i. 

Wydawnictwo ga**ty losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna iłr . 1.7C, 
na prowincji złr. 1.80.

ÓSftOOCOGOaaOG OOOCXXX3lOQOOOOOOOOIOOOOOSOOOaCX»900300

s

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica 6w. M ichała liczba 6 
wykonujo I m i  na aktadzlo wezolklogo rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie, 
f  j id I t  czjiti krajowe urzeiaje m  iwaraocję.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkróUzym czasie.

Fabryka ta odznaczoną zontala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyżnzą nagrodą tj. dypiOMom honorowym.

Btlatni tyffltTT

l tO O O lk m ta r lM
5 po 2C000 koron wartości Itd. Itd. -  gotówką ze otrąceniem 20 procent

tyle wynoszą główne wygrane

Wi e l k i e j  Łoter j i  d o b r o c z y n n e j

Losy

■ na dochód Stewąrzyeaen a pullkilaloznoi • (szpiUia) i »» bez zaprzeczania najpięteiejs:yo 1 najtazezya. ; " 8 ^

najpraktyczniejszym podarkiem noworocznym
j | W  Każdy loe gra we wazyttkich 6 ciągnieniach bez dopłaty i kosztuje, jednak tylke

r  1 koronę " M
^1 ciągnienie-nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. ^ 1

są do nabycia w dom ich b L k  »Wych:*Kitz & Stofif, M. Klarfeld, M Feigeabaum Bank i kantor wymiany ;Ki- 
lińaLego aj. A agw t .S ch .ltab jrąJ i dyn Sokal & LUien; i.iK ^ato rj wyra iny S m u ily  & L an iiu , M J o n a s z  

t Gustaw Max., ^ ______

Ostatni tydzień!

* » » • • • < > • • — — — — i — — * * • • * • • •

S  Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i 8P. — Lwów A  
^  — nlien Kopernika 1. 9, lnh w każdej księgarni, tak wg Lwowjp, jak i na omwinrii. Z

Biblioteka najnowszych powieści i nowe!
Co soboty tom powieści za 30 ct.

Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3  złr. 50 ct. — miesięcznie ( t  tnmv) 1 złr. 20 ct., — rocziye 14 złr.________

Z początkiem Stycznia T900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy 
amatorowie belletrystyki przyjmą z szczerą radością Zwłaszcza płeć piękna, tak Sądna nowości w tym kierunku, wydawni­
ctwo naoze przyjmie z wdzięcznośc:ą.

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z gory postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłuma­
czeniu nowości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiaot ro7glos w owej ojczyźnie zyskały. 
Ten tylko Masadmcey program str.toiamg, ie ^ B I B L I O T E K A *  nasta będtie betwaruńkowo mogła bye ctytaną nau/ei 
prte t młodeiutkie panienki.

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej »B bij o tece dzieł wyborowych*, gdyż tamta daje 
rzeczy oryginalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tlums:zenia n a j n o w s z y c h  dziel literatury zagra­
nicznej, a zajmując się tylko beletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z uiytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedyńczych tomów tak niską, jaką tylko 
wielkie wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowuych pounetci * nowel1 
znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych paó, prosząc je o opiekę nad nauzem wydawni­
ctwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Bibljoteko nujnotostyh powieści i  nowef wychcdeić będtie co soboty w objętości jednego tomu i prsynieewi w iluma- 
tteniu naj’ owstą powitść e literatury eagranicencj. F rte t rok stanowić to będtie sporą bill jo  tekę w ihic< 52 tomów, ta  lat 
ta i kilka kaidy nast prenumerator posiadać będtie własną bibljotekę w ilości Kilkuset tomów.

J  Cena pojedyńczego tomu wynosi 30 ct., w prenumeracie niespełna 27 ct.
®  Co soboty prenumeratorowie nasi miejscowi otrzymają tom zbtoszurowany, zamiejscowi zaś otrzymają go
0  franco już w niedzielę rano. * ^ f l |  1126 1-1
4D Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECklEGO i Sp. —
0  Lwów — ulica Koperni a 1. 9., lub w każdej księgarni tak we Lwowie, jak na prowincji.
•  S T A N IS Ł A W  M A N IE C K I , wycawca.

R id rtte r D r K s s ia i f f i  ( M i m i n k l - B in ś i k i . Wteśdctalt i wydawcą: Dr, R, Ocitauawaki-Barafiski A. Kilaki i Sy. Z  d r a k a m i  M . S c h a i t t a  i S y . y « d  s a r a ą d a w  S t .  P w t r a w a k t f f a .


